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50  -arek  —  k w a rta ln ie  12 m arek  50  fenigów  — 
do  F rancji, Anglji, W ło ch  i Szw ajcarji ro czn ie  80 
fran k ó w  —  k w arta ln ie  2 0  franków .
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R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie & •  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , '  p lac 

M aijacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  L udw ika 
P I o h  n a  ulica K aro la  L udw ika 1. 9.

W e W ie d n iu : p p :  pn. H aasen ste in  & Vogler, (O tto Maas), 
M. D ukes. H. Schalek  A. O ppelil ’s N ach., R udo lf 
M osse i J . U an n eb e rg ; w P a ry ż u :  C. A dam  38, 
rue  de  V arenne.

O głoszenia p rzy jm uje  się za  o p ła tą  10 cen tów  od jednego  
w iersza d ro b n y m  d ru k iem  (petit).

D oniesienia  o ślubach , zaręczynach  i in n e  p ry w a tn e  
kom unikaty  po k ron ice  za je d e n  w iersz 50  ct.

P ry w a tn e  korespondenc ie  12 i n ek ro log ja  2 0  cen tów  od 
w iersza.

D ro b n e  ogłoszenia 1*/s centa od w yrazu . P om ieszk an ia  
i sklepy po  1 cl. od w yrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr.  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i i t .

Gimnazjum polskie w Brodach.
Lw ó w  3. lutego.

R ada m iasta Brodów  oświadczyła się — 
jak  to  już donieśliśmy — jednom yślną uchw ałą 
za stopniowem  wprowadzeniem  języka polskiego 
jako  wykładowego w dotychezasowem  niemieckiem 
gim nazjum  w Brodach. B ada m iejska wyraziła za­
razem  nadzieję, że sejm, oceniając wielką do­
niosłość tej spraw y dla m iasta i całego kraju, 
gorąco się nią zaopiekuje i słuszne żądania 
m iasta poprze.

Na podstaw ie tej uchwały wniósł m agistrat 
m iasta Brodów za pośrednictw em  wydziału 
krajow ego petycję do sejm u, w której podnosi, 
że m iasto Brody, posiadające dotychczas g im na­
zjum z językiem  wykładowym niemieckim, sta ­
nowi w śród innych m iast prow incjonalnych 
p o d  w z g l ę d e m  o b o w i ą z k ó w  o b y w a t e l ­
s k i c h  w o b e c  k r a j u  w y j ą t e k ,  nabytek to 
dawno minionej ery w dziejach Galicji, k tóry 
siłą wyjątkow ych stosunków  tego m iasta , 
przetrw a! epokę swoją. Lecz i te stosunki, nie 
sprzyjające narodow em u odrodzeniu m. Brodów , 
zmieniły się znacząco i poczucie solidarności z 
dążeniam i narodow em i całego k raju , rozbudziło 
się silnie u wszystkich w arstw  społecznych te ­
go m iasta. Istnienie dalsze szkoły średniej z 
niemieckim językiem  wykładow ym  stało się w 
tych w arunkach w prost niemożliwem.

Ponadto uznano powszechnie, że młodzież 
uczęszczająca do g im nazjum , nie tylko pozba­
w iona jest oświaty w duchu narodow ym , ale 
na dom iar złego nie wynosi ze szkół naw et 
dostatecznej wiadomości języka ojczystego, k tó ­
rej brak odczuwa w późniejszej karjerze. To 
też obecna reprezentacja m iasta, oceniając 
doniosłość tej spraw y dla m iasta, ze stanow i­
ska głównie m oralnego, a  w drugim  rzędzie 
także praktycznego, uchw aliła na  posiedzeniu 
dnia 30. g rudnia  1896 odbytem , jednom yślnie, 
złożyć deklarację, iż je s t za zm ianą języka wy­
kładowego w brodzkiem  gim nazjum  z niem ie­
ckiego na  polski, a mianowicie, ze względu na 
trudności, jakieby przez .to pow stały dla uczni 
wyższych kias, którzy już od lat kilku przyw y­
kli do w ykładu rifemiechiego — za stopniow em  
w prow adzeniem  języka polskiego, jako w ykła- 
do wego.

W  w ykonaniu uchwały rady miejskiej przez 
radę pow iatow ą zatwierdzonej, m agistrat udaje 
się do sejm u z prośbą, aby spraw ą spolszcze­
nia gim nazjum  w B rodach, ze względu na jej 
wielką doniosłość dla m iasta i całego kraju, 
gorąco się zaopiekował i słuszne żądanie m ia­
sta  skutecznie poparł.

Charakterystyczną je s t w tej spraw ie oko­
liczność, iż jednom yślna uchwała rady m iej­
skiej brodzkiej zapadła przy udziale członków 
rady, których większość stanow ią tam  żydzi, 
którym  nigdy ani się śniło być szermierzami 
polskiego języka. Uchwała zapadła w obecności 
burm istrza  Kulaka, zastępcy burm istrza Blocha, 
asesorów  W esta, Balbana, Mojżesza Landaua, 
Zgóralskiego i członków rady Janiszewskiego, 
Brojanowskiego, Unickiego, Sołtysika, G runstei- 
na, Tokarskiego, Garwolińskiego, Koberweina, 
Grossa, H andla, N aglera, Distenfelda, L andaua, 
Adlofa, Zuckra, Sencera, Kallacha, K am inera i 
Balona.

Opierając się na jednom yślnej i tak stano­
wczej uchwale rady miejskiej, wydział krajow y 
przedłożył na dzisiejszem posiedzeniu sejm u 
spraw ozdanie w tym  przedm iocie. W  spraw o­
zdaniu tern podnosi wydział krajow y z uzna­
niem  ten objaw  solidarności m iasta Brodów 
z dążeniem całego kraju, jako  dowód zrozum ie­
nia u wszystkich w arstw  społecznych, że m ło­
dzież szkolna, m ająca później w naszym  kraju 
ż y in  działać, tylko wówczas wynosi należyte 
wykształcenie ze szkół puDlicznych, jeżeli nauka 
w tych szkołach udzielaną jest w jednym  z oj­
czystych języków ludności tego kraju . Zarazem  
w ypow iada jednakow oż wydział krajow y p rze­
konanie. że  u z n a j e  w y s o k i e  z n a c z e n i e  i 
w a ż n o ś ć  n a u k i  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  w 
s z k o ł a c h  ś r e d n i c h ,  j e d n a k ż e  w t e j  
m i e r z e  w y d z i a ł  k r a j o w y  p o d z i e l a  w ie ­
l o k r o t n i e  u c h w a l a m  i s e j m u  w y p o w i e ­
d z i a n e  z d a n i e ,  że  t ę  z n a j o m o ś ć  j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o  m o ż n a  o s i ą g n ą ć  p r z e z  
m e t o d y c z n ą  n a u k ę  t e g o  j ę z y k a ,  j a k o  
p r z e d m i o t u  o b o w i ą z k o w e g o ,  b e z  n a r u ­
s z a n i a  j ę z y k a  o j c z y s t e g o  j a k o  w y k ł a ­
d o w e g o .

Do spraw ozdania dołączony je s t projekt 
ustaw y, m ocą której zaprow adzony ina być 
w gim nazjum  w Brodach wykładowy język 
polski, a to stopniow o w przeciągu 8 lat od 
roku  szkolnego, następującego po wejściu w  ży­
cie tej ustawy.

Przyszła wojna.
Rosyjski pułkownik Gejsm an w ydał n ieda­

wno broszurę p. t. „Przyszła w ojna i a rm je m a­
so w e '. której głównym  tem atem  jes t w ojna między 
m ocarstw am i dw uprzym ierza z jednej,a  tró jprzy- 
m ierza z drugiej strony. Szczególny interes przed­
staw ia ta część broszury, k tó ra  mówi o operacjach 
wojsk rosyjskich wobec ataku arm ji sprzym ie­
rzonej. A utor dzieli wojsko rosyjskie na  trzy 
a rm je : warszawską, w ileńską  i kijowską, z k tó ­
rych każda o trzym a znaczenie albo małej arm ji 
m asow ej, albo też jej oddziałów.

A rm ja  icarszawska  — ok. 500.000 łudzi — 
będzie iniala trudne zadanie pow strzym ać n a- 
pó r sojuszników, zająwszy linje rzek Buga, 
Narwi, W isły i W ieprza, aż do chwili, w k tó ­
rej a rm je  wileńska i kijowska przejdą w  stan  
zaczepny. A rm ja ta  rozłoży się na terenie ufor- 
lybkow anym , którego fron t będzie zabezpieczony 
przez średni bieg W isły, a w tyle znajdow ać się 
będzie silna forteca Brześć Litewski. T en  ufor- 
fikowany teren  rozdrabnia siły sojuszników 
i daje głów nokom enderującem u możność „dzia­
łania na  wewnętrznych linjach operacy jnych '. 
Skrzydła tej arm ji będą jednak  słabe, i dlatego 
niebezpieczeństwo obejścia przez nieprzyjaciela 
będzie rzeczywiście wielkiem. A rm ja w arsza­
w ska może być zm uszoną, pozostawiwszy w for­
tecach odpowiednie garnizony, odstąpić i połą­
czyć się częścią z a rm ją  w ileńską, częścią z ki­
jow ską.

A rm ja  w ileńska  — 300 do 400.000 ludzi — 
rozwinąwszy się na linji N iem na, będzie m iała 
zadanie przeszkodzenia lewem u skrzydłu arm ji 
niemieckiej do w targnięcia na  Litwę, a następnie 
atakow ania go, rów nolegle z rzekam i Bobrem

i Bugiem -N arw ią, zasłaniając praw e skrzydło 
arm ji warszawskiej.

A rm ja  kijowska  — 300 do 400.000 — bę­
dzie m iała zadanie skupienia się w zachodniej 
części gubernji wołyńskiej i zatrzym yw ania p ra ­
wego skrzydła arm ji austrjackięj. a następnie 
m aszerow ania na Lwów, ochraniając lewe skrzy­
dło arm ji warszawskiej.

Tym  sposobem  strategiczny rozwój wszyst­
kich tych trzech arm ij według wszelkiego p ra ­
w dopodobieństw a, będzie miał wygląd ustępo­
w ania ze środka, z cofniętemi w tył skrzy­
dłami.

Pierwsze pow ażne starcia bojow e będą 
miały miejsce nie prędzej jak  w sześć tygodni 
po ogłoszeniu mobilizacji. Przytem  700 do
800.000 wojsk sprzym ierzonych działać będzie 
z fron tu  i obu skrzydeł arm ji w arszaw ski.;. 
Jeżeli sojusznikom  uda się zbić ją  z linji rzek 
Bug-N arew , W isła i W ieprz, to mo->e ona od­
stąpić ku N iem nowi i Zachodniem u Bugowi, 
cofnąwszy przytem  w tył lewe skrzydło swego 
strategicznego frontu . Tym czasem  nieprzyjaciel 
poniesie nieuniknioną stratę w bojach i m ar­
szach i będzie m usiał zostawić część sił w celu 
okupacji zabranej przestrzeni obsadzenia for­
tec nadw iślańskich. Naturalnie, sojusznicy sko­
rzystają w tym  celu ze swych drugolinjow ych 
wojsk, w  każdym razie jednak  podejdą do 
Brześcia Litewskiego nie wcześniej, ja k  w ośm 
tygodni po mobilizacji, posiadając nie więcej 
jak  te 700— 800.000, z którem i zaczną operacje 
przeciwko arm ji warszawskiej. A tym czasem  
będą się już  musieli liczyć z dw iem a innem i 
rosyjskiemi arm jam i.

W obec takich w arunków , pow iada au to r, 
sojusznicy będą musieli jeszcze obsadzić Brześć 
Li‘ewski, a następn :e postępow ać po obu s tro ­
nach Polesia, pozostającego w rękach rosy j­
skich i odrzuć ć w ojska rosyjskie na  Litwie ku 
zachodniej Dź.winie i górnem u Dm eprowi, a w 
kra ju  południow o-zachodnim  ku średniem u 
Dm eprowi. Podów czas jednak, zdaniem  Gej- 
sm ana, przew aga sił będzie już po s tro n ie  ro ­
syjskiej. N aturalneiu  je s t przypuszczenie, że 
dalsze operacje doprow ad do ustępow ania 
sojuszników  i do sfanowczegu nacierania wojsk 
rosyjskich.

W  najniekorzystniejszym  dla Rosji w ypad­
ku, t. j. gdyby R osja m iała sam a walczyć prze­
ciwko koalicji, trudno p rzypuśc ić , aby Niemcy 
odważyły się n a  zupełne obnażenie granicy fran ­
cuskiej. W skutek tego sojusznicy mogliby wy­
stawić przeciwko Rosji 1,500.000 do 2,000.000 
żołnierzy. Umożliwiłoby im to do linij rzek Nie­
m na i zachodniego Bugu w ysunąć 1,000.000 do
1.200.000 wojska, a następnie posunąć się tro ­
chę dalej niż w poprzednim wypacIKu. Określić 
linję, gdzie Ł ędzie pow strzym ane natarcie soju­
szników, je s t rzeczą niemożliwą. Ale z każdym 
krokiem  naprzód arm je sprzym ierzone słabłyby 
coraz więcej , rosyjskie na tom iast nabierałyby 
sił. Dalej, gdyby się sojusznicy zatrzym ali w kra ju  
zachodnim  w celu utw orzenia nowego ogniska 
i m etodycznego prow adzenia dalszych operacyj, 
jak  to um ieją Niemcy, lub też staraliby się w y­
konyw ać natarcie tak , jak  to czynił Napoleon, 
rezultat byłby zawsze jeden  i ten sam : prędzej 
czy później przew aga w siłach byłaby po s tro ­

nie rosyjskiej, poczem arm ja rosyjska rozpoczę­
łaby działanie zaczepne.

Bardzo to  ładnie wygląda na papierze, — 
ale czy tak  sam o będzie wyglądało na ziemi — 
to pytanie.

Ruch w yb o rc zy.
Na kilku wiecach chłopskich, odb itych , w po­

wiecie sokalskim uchwalono z kurji wiejskiej o- 
kręgu Ż ólk iew -R aw a-S okal, oraz z kurji piątej 
tego okręgu popierać kandydaturę  d ra  Olejnika 
z Mostów wielkich. Dotychczasowy poseł z ku­
rji wiejskiej tego okręgu prof. A natol W achnia- 
nin ubiega się ponow nie o m andat. R om ańczu- 
kiści i moskalofile rozwinęli przeciw niem u n a ­
m iętną agitację , nie gardzącą żadnym  godzi­
wymi i niegodziwymi środkam i, aby tylko zwal­
czać jego kandydaturę.

W  Kołomyi odbędzie się dnia 9. bm . wiel­
kie przedwyborcze zgrom adzenie, k tóre zwołują 
mężowie zaufan ia, pow ołani przez „rom ańczu- 
kowsko-moskalofilski krajow y centralny kom itet 
w yborczy '.

W  Jarosław iu odbyło się dnia 31. stycznia 
zgromadzenie wyborcze z kurji miejskiej zwo­
łane przez burm istrza d ra  D ie tz iusa , k tóre  u- 
chwaliło w ybrać obszerny kom itet w yborczy z 
tern jednak  zastrzeżeniem, iż kom itet ów będzie 
działał na  w łasną rękę i nie podda się uchw a­
łom  kom itetu centralnego.

W  dyskusji wyłoniła się kandydatu ra  prof. 
gim nazjalnego p. Ignacego R ych lik? , radnego 
m iasta i członka wydziału pow iatow ego , k tóra  
wobec oświadczenia burm istrza dra Adolfa Die­
tziusa, iż na posła do rady państw a nie kandy­
duje , p raw ie jednogłośnie została przyjętą. 
W yhrany  kom itet m a się porozum ieć z ko­
m itetem  rzeszowskim co do spraw y w yborów. 
Miasta Jarosław  i Rzeszów w spólnie w ybierają 
jednego posła.

W :ec zwolenników ks. Stojalowskiego w Cza- 
czy na  W ęgrzech zrobił kom pletne fiasco. P rzy­
było na wiec nadzwyczaj m ało uczestników, k tó­
rzy w kilkanaście osób, bez współudziału księ­
dza Stojałowskiego, którego aresztow ano, uchw a­
lili kurję p ią tą  przyznać socjalnym  dem okra­
tom  , a czw artą włościaństwu. Ks. Stojalowski 
oświadczył przez usta jednego ze swych przy­
jaciół, że nie kandyduje, gdyż w yrokiem  sądo­
wym jes t pozbawiony na 5 lat p raw a w yboru 
i wybieralności.

Dla kurji 4-tej okręgu Biała-Żywiec m iano­
wano Jana  Z a b u d ę , w łościanina z Jawiszowic, 
dla piątej kurji o k rę g u : W ieliczka, W adowice, 
Biała, Żywiec, Myślenice, C hrzanów  Jana  Ku­
bika, włościanina z Janowic ; kandydatem  z p ią­
tej kurji w Krakowie ogłoszono p. Daszyńskie­
go, a  z 4 ej kurji okręgu Rzeszów-Kolbuszowa 
w łościanina Szajera.

*
Przemyśl 31. stycznia.

P a rtja  socjalno-dem okratyczna obw ołała p. 
Józefa H u d e c a, zecera ze Lwowa, kandyda­
tem na  posła z kurji powszechnej tutejszego 
obwodu. Stało się to  dzisiaj na  zgrom adzeniu 
wyborców, zw ołanem  przez burm istrza  m iasta 
p. d ra  D w o r s k i e g o ,  a  pom im o, że porządek 
dzienny zgrom adzenia obejm ow ał tylko wybór 

| kom itetu przedwyborczego, m im o tego socja­

liści, zwaliwszy się całą m asą na salę ra tu ­
szową, strącili w ybór kom itetu z porządku 
dziennego i wyprowadziwszy p. Hudeca na 
trybunę, ogłosili go kandydatem . Socjaliści — 
jak  to zawsze i wszędzie czynie — steroryzo- 
wali zgrom adzenie krzykiem i nie dopuścili n i­
kogo z przeciwnego obozu do głosu, a że do 
pomocy we w rzaskach sprowadzili sobie całą 
zgraję term inatorów , nie trudno  pojąć, że in­
teligencja od odrad się uchyliła i większość 
jej zaraz w początkach zgrom adzenie opuściła.

Na przewodniczącego zgrom adzenia zapro­
ponow ano ze strony inteligencji p d ra  D w o r ­
s k i e g o ,  jednak  socjaliści wśród dzdtich i ogłu­
szających wrzasków, powołali na krzesło pre- 
zydjalne p. Ż o ł n i e r z a ,  — do niedaw na fur­
m ana, a obecnie właściciela ostatniorzędnego 
szynku w Przem yślu.

Po dokonaniu w yboru p. Żołnierza rta prze­
wodniczącego zebrania, inteligencja i mieszcza­
nie opuścili salę, a pozostali w niej *ncja!i~<i. 
term inatorzy i jacyś młokosy. k tó r/v  bawiąc >ię 
przez kilka godzin w obrady, obwołali przy 
końcu zgrom adzenia p. H udeca jedynym  kandy - 
datem  obozu socjalistycznego. O dśpiewaniem  
„czerwonego sz ta n d a ru ' zakończyło się zgrom a­
dzenie.

W  przyszłą niedzielę zwołane będzie pono­
wne zgrom adzenie, w celu przeprow adzenia wy­
bo ru  kom itetu przedwyborczego. Pożądanem by 
było, aby — w celu zapobieżenia m ajoryzow a- 
nia zgrom adzenia przez tłum  socjalistów  — 
użyto do tego obszernej sali „S oko ła ', tudzież, 
aby rozciągnięto kontrolę nad zdążającymi do 
sali i niedorostków  do niej nie wpuszczano. Ko­
niecznem  jes t także, aby inteligencja i mieszczań­
stw o —1 tak  niestety nielicznie dziś zgrom adzo­
ne — jak  najniezaw odniej przybyło- W obec 
ogółu w yborców  — socjaliści są tylko garstką!

W e w torek, dnia 2. bm . odbędzie się zgro­
madzenie w yborców z kurji rniast P rzem yśl- 
Gródek, celem utw orzenia kom itetu przedw ybor­
czego. Zgrom adzenie zwołuje burm istrz  dr. 
Dworski.

Akcję przedw yborczą w kurji mniejszej 
własności obwodu przemyskiego, ujął w swe 
ręce p. W łodzimierz Y o u n g a z Hruszatyc.

SEJM.
(8 posiedzenie 2  sesji VII. per jodu).

Lw ó w  3. lutego.
Szaro! Dzień brzydki! — to  też światło 

w padające przez dach sali je s t także szare i bez 
w yrazu i siły. Szaro też w yglądała izba; ławki 
puste, a ci posłowie, którzy przybyli, w yglądają 
dziwnie znudzeni, senni i apatyczni. Szary też 
był i porządek dzienny.

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie lOej 
m inut 45. Po załatw ieniu spraw  form alnych, 
nastąpiło  pierwsze czytanie wniosków poselskich. 
Poseł K r e m p a  uzasadniał wniosek o przyspie­
szenie przym usowej asekuracji od ognia. Poseł 
K rem pa wygłosił „swą rnow ę ' z biegłością wy­
bornego u c z n ia , a przy tej sposobności zaata­
kował sejm  i koło polskie, że nic w tej sp ra ­
wie nie uczyniono. N atychm iast zażądał głosu 
p. D. A b  r  a h a m  o w i c z i skonsta tow ał, że 
w sejm ie spraw ę tę poruszał p. Merunowicz. a

03mmm m
O
€
03

N

CO

€
-o
o
€MM •
CD
C L
IM
55 '

■o
o

03"

60
CD
■

h j
3

©

O
o -
m *

39
P

c S .
©

©

=
N *

O
c ? -
<
©

s .
©

na

D Z I E N N I K  P O L S K I ”
który kosztuje:

Wi Lwowie: kwar‘a'nie zł. 4.50 ct. 
miesięcznie . zł. 1.50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

H a p r a c j i : » i e :  3: ?
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

BLUSZCZ"
We Lwowie: 
Na prowincji:

kwartalnie . 
miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. 1-50 ct. 
zł. — "50 ct. 
zł. 2-40 ct. 
zł. — '80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu** ma je ­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

(65)

KLEJNOT.
POWIEŚĆ

M arji R odziew iczów nej.
(Ciąg dalszy).

P an  Sew eryn pod piecem stanął i milczał.
Szym on pobiegł obejrzeć szkodę.
Po chwili wrócił, blady także i drżący.
— Cóż, koniec, ru ina! — burknął So- 

kolnicki.
— Zkądże wiedzieć m ożna, zanim przy­

będą kotlarze i m echanicy. Ale te żydy... .Ach! 
Nie w ytrzym ałem . Zdaje mi się, żem zabił 
A ltera !

— Bój się Boga! Zgubiłeś siebie i m nie!
— N iech ta! Pójdę w Sybir, _ ale on się 

nie będzie naigraw ał wtęcej z naszej niedoli!
— Gdzież to było? P rzy  ludziach?
— Nie, wlazł do sieni. Bóg widzi, żem 

cierpiał nad m ożność! T am  go powaliłem 
wreszcie !

P an  Sew eryn poszedł do sieni i odetchnął 
z ulgą. A ltera nie było.

— Pociesz się, żyje! Będzie cię dalej ką­
sał a m oją krew  pił! — m ruknął ponuro.

— No, drogo m nie to będzie kosztowało! 
Ale m niejsza. Nie pokaże się dzisiaj. I to w y­
grana!...

— A le ju tro , ale d a le j! — szepnął zgnę­
biony Sokolnicki. — Niema co się łudzić. Zgi­
ną łem ! Gorzelnia trzym ała mnie trochę nad 
w odą, teraz utonę.

— T rzeba ją  ratow ać.
— Czem ?
— A n o ! — zamyślił się Szymon. — Mam 

trochę pieniędzy zebranych za to  drzewo, 
com u pana kupił. T rzeba ich użyć tym ­
czasem.

— Toć nie tw oje pieniądze! Zkąd od­
dasz? To tylko przedłużenie konania. Tego 
nowego w ydatku nie spłaci wódka.

— Przyjechali kotlarze i m echanik — 
rzekła Illiniczowa. — Może się uda  napraw ić 
na  m iejscu!

Poszli wszyscy do gorzelni, na  długą na­
radę. Rozpoczęło się pisanie aktów  i p rotoko­
łów, pieczętowanie naczyń i aparatów , wyle­
wanie zacierów i drożdży i w ieczorem  gorzel­
n ia  znieruchom iała na  długie czasy.

Jeszcze późno Sokolnicki z ganku patrzał 
posępnie na  setki fur, zwożących zm arzłe k a r­
tofle, kupione w okolicy, k tó re  był obowiązany 
zabrać, zapłacić, a których nie mógł zużytko­
wać i które, zwalone na  stosy, zgniją od lada 
odwilży.

Tego w ieczora nie tknął ja d ła  i wcześnie 
U~strę pożegnał. Przeszli z Szym onem  do ga­
b inetu  i zasiedli do rachunków .

— A zatem  now y kocieł, now y budynek, 
now e obm urow anie, now y dach i dw a mie­
siące, zanim się to zrobi. W iesz, ile to będzie 
kosztowało ?

Szym on spiesznie rachow ał, ale sum y 
nie śm iał powiedzieć i w patrzony  w n ią  
milczał.

Sokolnicki przez ram ię m u spojrzał i 
s tęk n ą ł:

— Sześć tysięcy...
—  A  jeśli tego nie wydamy — rzekł Ł a-

będzki — je s t drugi rachunek. Zw rot pienię­
dzy za wódkę, za wyw ar, za kupione i w łasne 
kartofle i zru jnow ana gorzelnia w rezultacie. 
T u  niem a w yboru, pierwsze to  ciężki ból, d ru ­
gie to haniebna śmierć. P o jadę dziś jeszcze do 
W arszaw y po kocieł.

Sokolnicki zgnębiony usiadł i wzrok jego 
padł na list, który snać przyszedł w czasie świąt 
i czekał na odpowiedź.

W zdrygnął się i sięgnął po niego.
— Co może pisać Burakowski ? Procent mu 

odesłałem przecie.
— Ten stary  sknera z m iasteczka ? Sam  m u 

procent odwoziłem od sześciu tysięcy.
Sokolnicki czytał i szara  bladość okryw ała 

m u skronie.
— W ypow iada kapitał od roku ! — rzekł 

głucho.
Obadwaj umilkli, jak  grom em  rażeni. Była 

to ostateczna klęska.
— To zem sta A ltera za las —  szepnął 

Szymon. — To jego intryga. On byw a u B ura­
kowskiego !

I znowu milczeli, widząc przed sobą czarną 
otchłań.

W reszcie Szymon gw ałtem  się otrząsnął i 
wstał.

— To za pół roku. Gorzelnia pierwsza. Ja ­
dę, panie. Nie dam y się, nie dam y! Niech pan 
nie rozpacza.

— Ja nie rozpaczam, tylko klnę dzień m e­
go urodzenia, na  tak los. Mój Boże, i cóżem 
*awinił, i za co się męczę całe ż y c ie ? — jęknął 
Sokolnicki.

Głowę ujął w dłonie i po chwili zam ru­
czał :

— Gdyby nie długi, nie cudza w iara  i zau­

fanie, łeb kuląbym  roztrzaskał, żeby n ie czuć, nie 
cierpieć. Piekło lepsze od takiej d o l i !

— Ciężar rachuje się wedle barek . W iedział 
Bóg, co pan  w ytrzym a, i tyle dał. Ale b u n t o- 
słabia i słusznie pan m ówi, że cudza w iara obo­
wiązuje do w ytrw ania. C ich o , niech pan  się 
nie buntuje. Boża łaska może już stoi u progu, 
niech pan jej nie płoszy. I dusza pana może 
kom u przeznaczona i d ro g a , nie wolno może 
już panu  jej m arnow ać. Nic to  ! W szystko m i­
nie ! Myślmy o najbliższem ! Proszę się ostro 
brać do rozbiórki, ja  za tydzień kocieł dostaw ię. 
W  lesie Hipek m nie zastąpi, m oże pan  o to  być 
spokojny, we dworze pani Józefa dopilnuje po­
rządku. My we dwóch tę biedę będziem y łatać ! 
W ypłyniem y panie!

Była czarna noc, m róz i zadym ka. Szym on 
na  swe jednokonne sanki siadł i bez woźnicy 
ruszył mil sześć do stacji kolei.

Droga szl? przez lasy, zam arzłe rzeki, p ro ­
stując odległość do połowy. Zim ą była to  droga 
nie do przebycia.

Ujechał już  Szvm on nnl parę, nie błądząc 
i dobił się lasów Głębockich. Musiał w stąpić 
po drodze do N iem ca nadleśnego, u którego po 
pożarze swej osady składał pieniądze zebrane 
za drzewo. T am  trochę drogę zmylił i powoli, 
orjentując się w położeniu, jechał trybem , szu­
kając szlaku. W  tern koń jego w bok się rzu­
cił, chrapał, nie chciał iść dalej.

W  białym  tum anie śniegu zam ajaczał pod  
drzewem  jakiś przedm iot duży i ciemny, a nie­
ruchom y. Szym on wychylił się z sanek, a za­
ciekawiony wysiadł wreszcie, trącił to  „c o ś ' 
batem , a potem  ręką dotknął i przeraził się.

Był to  człowiek zm arzły, skulony pod drze­
wem, okryty z głową w ytartym  kożuchem.

Szym on kożuch zdarł i przyjrzał się.
R ękom a obejm ow ał kolana, głowę m iał 

wciśniętą między nogi, a nie był jeszcze sko­
stniały.

T edy Szym on odw rócił m u tw arz w górę 
i przyjrzał się rysom . Nie znał go, chociaż znał 
mniej więcej wszystkich okolicznych chłopów. 
Zresztą nie chłop to był, ale jakiś nędzarz czy 
włóczęga. Miał buty, spodnie, kaftan  podarty , 
pod którym  nie było koszuli, włosy w  kudłach, 
zarost dziki.

— T o może Liszka! — przyszło m u do 
głowy.

Sięgnął do sanek, po to rbę  z zapasam i, 
k tó rą  m u dała na drogę Illiniczowa, dobył w ód­
ki i rozw arłszy z trudem  zęby nieszczęśliwemu, 
począł m u ją  lać w  gardło, a potem  śniegiem 
go trzeć i cucić gw ałlem . Długą chwilę nie 
było skutku, nareszcie człek połknął w ódkę i 
zatrząsł się. Szym on dał m u znowu pić, a po­
tem  położył go n a  sanki, nakry ł derką, swoim 
kożuchem, a sam  zdyszany, spotniały, pom im o 
m rozu, ją ł zwłóczyć gałęzie i słom ą je  podpa­
lił. Gdy płomień buchnął, zajrzał do sań.

Człowiek żył, pat-zyl już , nieprzytom nie, z 
jak ąś  niem ą grozą i poruszył ustam i.

— Pij! — rzekł zbawca, podając mu b u ­
telkę.

T en  począł pić chciwie, ale po pierwszym 
łyku zachłysnął się i z trudem  rzekł:

— Chleba!
Szym on śm iał się z radości podając mu 

krom kę chleba, k tó rą  przez tro sk riwość przy 
ogniu nagrzał. Człowiek, jak  zwierz, rzucił się 
n a  ,adło, pożerał, oczyma zaś więcej szuka!

(Otąg dalszy m zta m j.
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kolskie polskie zawsze troskliw ie się n ią  zajm o­
wało. W niosek p. K rem py odesłano do komisji 
prawniczej.

N astępnie uzasadniał p. S o 1 e s k i swój 
w niosek o zniżenie czasu służby nauczycieli 
szkół ludow ych z la t 40 na  35. Poseł Soleski 
zwrócił uw agę n a  to  , że zawód to  trudny  i 
ciężki, pełen zawodów i przeszkód. P raca  jego 
je s t zawsze je d n a  i ta  sam a i szybko wyczer­
puje  m oralne i fizyczne siły, w takim stopniu, 
że po latach trzydziestu kilku je s t nauczyciel 
najczęściej niezdolny do należytego i skutecz­
nego spraw ow ania swego urzędu. W arunki jego 
by tu  i działania są przykre — to też skrócenie 
czasu służby je s t słuszne i wskazane.

Stosownie do życzenia w nioskodaw cy ode­
słano wniosek do komisji szkolnej. Uchwały, j a ­
kie zapadły w  spraw ie udzielenia koncesji na 
opłaty m ytnicze, znajdą czytelnicy w  kronice 
sejmowej.

W  spraw ie krajow ej średniej szkoły ro ln i­
czej w C zernichow ie, przedłożył im ieniem  ko­
misji gospodarstw a krajow ego spraw ozdanie i>. 
V i v i e n. Kom isja wnosi udzielenie wydziałowi 
krajow em u kredytu  do wysokości 8.100 zł. na 
pokrycie w ydatków  budow lanych już dokona­
nych, a 2.450 zł. na  budow y dokonać się m a­
jące. Spraw ozdanie kom isji konstatu je  pom yślny 
rozwój szkoły.

P. C i e l e c k i  dom agał się podniesienia 
datku  na  przybory  szkolne i bibljotekę. W  gło­
sow aniu przyjęto w całości wnioski komisji, — 
odrzucono zaś popraw ki proponow ane przez p. 
Cieleckiego.

Im ieniem  kom isji gospodarstw a krajow ego 
przedłożył p. F r. Jędrzejowicz spraw ozdanie 
o szkole rolniczej w D ublanach. Kom isja wnosi
0 upow ażnienie wydziału krajow ego do budow y 
dom u mieszkalnego za kw otę 9000 zł. i gospo­
darczego za 3000 zł. Dalej pragnie kom isja roz­
szerzenia czynności stacyj doświadczalnych i p ro ­
ponuje rezolucję do rządu o „założenie stacyj 
doświadczalnych dla przem ysłu gorzelnianego, 
krochm alnianego, piw ow arnianego itd. przy po­
litechnice we Lwowie.

W  dyskusji wyłoniła się ciekawa polem ika 
pom iędzy p. W ójcikiem  i K ram arczykiem . P ie r­
wszy dom agał się „ulżenia więzów krępu ją­
cych uczniów* — drugi w doskonałej, choć im ­
prow izow anej mowie, dom agał się n a w e t  ob­
ostrzenia przepisów  karności. W  dyskusji brali 
dalej udział pp. Cielecki i h r. Piniński. Ten 
osta tn i zaznaczył w praw dzie potrzebę reform y, 
ale wykazywał, że ona tylko po zebraniu do­
świadczeń z dzisiejszych stosunków  przeprow a­
dzoną być może. W  końcu przem ów ił sp raw o­
zdawca, k tó ry  wyraził zadowolenie z pow o­
du zainteresow ania się tą  spraw ą izby, oraz 
zaznaczył, że pew ne przepisy karności dom owej 
są konieczne naw et w stosunku poza szkolnym, 
dla dobra sam ychże uczniów.

W  szczegółowej dyskusji zabrał głos p. 
P i ł a t ,  kładąc nacisk na to, że dzisiejsze prze­
pisy dyscyplinarne są zupełnie słuszne i odpo­
wiednie — nie podziela na tom iast zdania wy­
działu kraj., jakoby w razie zm niejszenia się 
frekwencji szkoła dublariska m iała u tracić cha­
rak te r szkoły wyższej, a raczej a k a d e m j i .

N astępnie przem aw iał pp. J ę d r z e j o w i c z
1 V i v i e n ,  k tóry  pro testow ał przeciw  użyciu 
nazw y „akadem ji* dla szkoły dublańskiej. Jest 
ona tylko szkołą wyższą i jako  taka trak tow aną 
być pow inna. Z tego też stanow iska pam iętać 
trzeba, że frekw entanci szkoły dublańskiej są 
„uczniami* szkoły, a  nie „akadem ikam i*. P. P i­
łat replikow ał, zaznaczając, że sam a nazw a nie 
stanow i tu  rzeczy; frekw entanci szkoły dublań­
skiej są  przecież ukończonym i słuchaczam i szkół 
średnich. W  dalszym  ciągu przem aw iali pp. 
W ójcik, Jędrzejowicz, K ram arczyk, K rzysztofo- 
wicz i hr. Stadnicki, k tóry  w niósł wezw anie do 
rządu o zaopiekow anie się stacją dośw iadczalną 
w D ublanach. W  głosow aniu przyjęto wnioski 
kom isji z popraw ką h r. Stadnickiego.

Im ieniem  komisji adm inistracyjnej przedło­
żył p. T  r  z e c i e s k i spraw ozdanie o przedm io­
cie kanalizacji i wodociągów w mieście Białej. 
Spraw ozdaw ca przedstaw ił p ro jek t odnośnej 
ustaw y o obowiązku właścicieli dom ów  w m ie­
ście Białej w ybudow ania kanałów  dom owych, 
połączenia tychże z kanałam i m iejskim i, za co 
gm ina m iałaby pobierać opłaty. P rzem aw iał 
dw ukrotnie p. R osner, k tóry  m im o m anji ger- 
m anizatorskiej wcale dobrze m ówił po polsku. 
P opraw ka d ra  R osnera upad ła  — a pow sze­
chną wesołość wyw ołał w izbie fakt, że sam 
dr. R osner głosował... za odrzuceniem  swej po ­
praw ki !

Ustawę przyjęto w trzeciem  czytaniu bez 
czytania.

Po odczytaniu w niosków  i interpelacyj 
zam knął p. m arszałek posiedzenie o godzinie 1. 
m inut 25. po południu.

N astępne posiedzenie w p i ą t e k  o godzinie 
10 rano.

Kronika sejmowa.
Petycje. Do dziś wpłynęło ogółem 1581 

petycyj, w śród tych była petycja gm in pow iatu 
brzeskiego i bocheńskiego w spraw ie budow y 
m ostu n a  rzece Uszwicy, p o p arta  przez p. dr. 
Bernadzikowskiego.

Koncesje mytnicze. Stosow nie do wniosków 
wydziału krajow ego, udzielono pięcioletnich 
koncesyj do pobierania opłat mytniczych: ‘ 1. 
Radzie pow iatow ej w T a r n o b r z e g u  n a  d ro - 
óze powiatowej T arnobrzeg-S tale. 2. Radzie 
pow iatow ej w T r e m b o w l i  na  drodze pow ia­
tow ej trem bow elsko-budzanow skiej. 3. Radzie 
pow iatow ej w R o p c z y c a c h  na drodze p o ­
wiatowej Czekaj-W ielopole. 4. R adzie pow iato­
wej w K r o ś n i e  na  drodze pow iatow ej kom - 
borsko-żinigrodzkiej. 5. Obszarowi dworskiem u 
w W o ł c z y n c u  od m ostu na  rzece Bystrzycy 
w W ołczyńcu. (>. Gminom wspólnie z obszara­
mi dw orskim i w D e n y s o w i e  i K u p  c z y  li­
c a c h  od m ostu na  rzece S trypie w Denysowie. 
7. R adzie pow iatow ej w Ż y w c u  na drodze 
powiatowej m iędzybrodzkiej. 8. R adzie pow ia­
towej w D o l i n i e  od m ostu pow iatow ego na 
rzece Siwce. 9. Radzie pow iatow ej w  Sam bo­
rze na  drodze powiatowej sam borsko-m ości- 
skiej.

Interpelacje i wnioski.
P. W ó j c i k  interpeluje p. kom. rząd o ­

wego w przedm iocie sprzedaw ania spekulantom  
drzew a przez zarząd dóbr puszczy niepoło- 
mickiej.

P . W a r z e c h a  interpeluje p. kom. rząd. 
kiedy rząd  przedłoży wniosek o zniesienie in­
stytucji no tarja tów  i reform ę postępow ania w 
spraw ach niespornych.

P. M y c i e 1 s k i złożył wniosek w ezwania 
rządu, aby kosztem  państw a zbudow ał stosow ny 
budynek n a  umieszczenie stud jum  rolniczego 
w  Krakowie, a  na razie nabył na  ten cel bu ­
dynek ofiarow any przez gm inę m. Krakowa.

Z prowincji.
Stara sol 2. lutego. (N asze stosunki.) W sku 

tek zbliżających się wyborów do tutejszej rady gmin­
nej, wre i kipi tu od kilku tygodni, jak  w kotle 
parowym. Z jednej bowiem strony dokłada obecna 
rada gminna wszelkich starań, aby jej członkowie 
i nadal zostali wybrani -  podczas gdy staraniem 
małej garstki uczciwie myślących obywateli jest — 
stronnictwu temu raz na zawsze wytrącić ster z rąk.
I daj Boże, aby starania te uwieńczone były pomyśl­
nym skutkiem. Albowiem stosunki, jakie obecnie 
w tutejszej gminie panują są już wprost skandaliczne.

Gmina tutejsza należy do najbogatszych w całej 
Galicji, gdyż posiada oprócz prawa propinacji dają­
cego rocznie 3750  zł. czynszu dzierżawnego, prze­
szło 300  morgów gruntu, nie wliczając w to lasu, 
sześć własnych domów, a zatem w kapitale zakłado­
wym około 100 .000  zł. My jesteśmy w tern wy- 
jątkowem szczęśliwem położeniu, że nie potrzebuje­
my opłacać dodatków gminnych do podatków rzą­
dowych, gdyż zwykle dochody pokrywają w trój- 
nasób koszta administracji i podatki, zatem miasto 
nasze, które nadto ma szczęśliwe położenie geogra­
ficzne, ma wszelkie warunki bytu. Lecz mimo to, 
dzięki gospodarce członków w obecnej radzie gmin­
nej zasiadających, panuje u nas powszechna bieda 
i ubóstwo.

Stosunki budowlane i zdrowotne urągają wprost 
wszelkim pojęciom. Dla ilustracji naszego powyż­
szego zdania niech posłużą następujące fakta:

Mimo tak licznych kapitałów rada gminna nie 
udziela swoim obywatelom z kasy gminnej pożyczek; 
byłoby to przecież przeciw interesom kilku tutejszych 
lichwiarzy, którzy od kilkunastu lat ludność naszą 
formalnie wysysają — natomiast pobierają w prze­
ważnej części pożyczki niektórzy radni, swemu na­
czelnikowi ślepo oddani, jako też familjanci jego w 
dowolnej wysokości.

Ta wadliwa gospodarka co do udzielania poży­
czek była nawet przedmiotem dochodzeń ze strony 
wydziału krajowego, lecz o wyniku ich po dziś 
dzień interesowani nic nie wiedzą.

Gmina wypuściła swoje grunta w obszarze 
przeszło 300  morgów izraelicie .Jojnie Frrilicliowi, 
za czynsz dzie; żawny w kwocie 690 zł. rocznie, 
podczas gdy mieszczanin tutejszy niejaki Świdnicki 
W ładysław ofiarował był za ten sam obszar gruntów 
kwotę 790 zł. tytułem czynszu dzierżawnego, lecz 
niestety ta wyższa kwota sławetnej radzie gminnej 
nie konwenjowala. lecz niższym czynszem prżez 
tegoż Froilicha ofiarowanym się zadowoliła. Za to 
jednak niektórzy radni w  zamian za swoją życzli­
wość pewną część gruntów  tych w podazierżawę 
otrzymują, na jakich warunkach, Bóg sam to raczy 
wiedzieć, to tylko pewna, że ten główny dzierżawca 
za zaległy czynsz dzierżawny (zdaje się z powodu 
regularnego płacenia je g o !!) przez tych poddzierżaw­
ców do sądowej opieki się nie ucieka - natomiast 
oddając resztę gruntów pod istnie lichwiarskimi 
warunkam i biednym mieszczanom — o zalegle czyn­
sze pilnie się upomina, na sądowej drodze je  rea­
lizuje — nie ma bowiem w sądzie tutejszym ani 
jednego term inu w  sprawach drobiazgowych, aby

szanowny pan Freilich nie mial choćby kilka spraw 
z powodu tej dzierżawy.

Miasto nasze posiada tylko jedną szkołę dwu- 
klasową — dziatwa mieści się w budynku niezdro­
wym, który jakiś czas ze względów sanitarnych był 
zamknięty, a pomimo, że budowę nowego budynku 
już od pięciu lat uchwalono — naczelnik tutejszej 
gminy do budowy budynku tego nie przystępuje i 
nikomu sprawy z tego nie zdaje.

Policję miejscową co do czystości sprawuje 
tutaj w iatr i woda. O oświetleniu miasteczka mowy 
nie ma, istnieją wprawdzie dwie latarnie w tak 
zwanym Rynku, które rada, niby jako dowod swojej 
dbałości o dobro miasta przed sześcioma laty, wkrótce 
przed wyborami ustawiła, niestety jednak one nafty 
nigdy nie widziały i dla tego ponoś ze smutku na 
swoje osamotnienie i bezcelowe istnienie pochyliły 
się, a chyba stoją tylko na to, aby być niemymi 
świadkami tego sławnego zarządu. Studzien tutaj, 
do których przystęp byłby bezpieczny, wcale nie ma. 
Drogi gminne są nie do przebycia, a przecież mia­
steczko to tak znacznym funduszem rozporządza, 
rok rocznie około 10 .000  zł. dochodu inkasuje, a 
z upływem roku, bądź to żadnego, bądź parę cen­
tów nadwyżki w dochodach wykazuje. Że zarząd 
ten jest wadliwy, niezdarny — (jeżeli go nie nazwać 
niesumiennym) jest najlepszym dowodem ta okoli­
czność, że o nim w swoim czasie była dwukrotna 
wzmianka w ruskiem czasopiśmie Nile, w któ­
rych to korespondencjach wiele naczelnikowi tutej­
szej gminy zarzucano, dotychczas jednak odpowiedzi 
na nie ze strony interesowauego nadaremno ocze­
kujemy. Natomiast hojną jest tutejsza rada gminna 
w  obdarzaniu zasłużonych obywatelstwem honoro- 
w em : dwóch z nich już zmarło — a żyjących oby- 

u wateli honorowych, między którymi figuruje także 
były sekretarz gminy tutejszej Aleksander Czeliak — 
jest sześciu.

Wzniosłe to bardzo poczucie obowiązku od­
wdzięczania się ludziom dostojnym , około dobra 
ogółu zasłużonym — i nie mogąc się inaczej wy­
wdzięczyć, darzyć ich takiemi godnościami — byle 
nie wyzyskiwano następnie tej okoliczności do swoich 
celów i nie czyniono zabiegów, (które niestety są już 
uwieńczone pomyślnym skutkiem) w celach pozy­
skania pełnomocnictw, aby módz rozporządzać na 
swoją i sprzymierzeńców korzyść przy wyborach ich 
głosami. Takie to są rządy byłego majstra sze­
wskiego, a obecnego, od 18 lat piastującego godność 
naczelnika gminy, Jędrzeja Wojtasiewicza z jego 
sprzymierzeńcami, który stara się wszelkiemi sposo­
bami nadal przy godności tej się utrzymać. Snać 
zajmowanie się sprawami gminnemi w sposób dotąd 
praktykowany musi być niezłym interesem, skoro do­
tychczasowy naczelnik gminy Jędrzej Wojtasiewicz, 
który przed wybraniem go naczelnikiem był majstrem 
szewskim i nie źle szył buty, od tego czasu uczciwe 
swoje rzemiosło porzucił i żyje tylko z burmistrzo- 
stwa, a przecież rzemieślnicy i w stolicach godność 
tę piastują, a rzemiosła swego się nie w stydzą!! 
Lecz jak mówi przysłowie: ,,że do czasu dzban wodę 
nosi“ , tak łatwo, może już teraz nastąpić chwila, 
że trzeba będzie mu się z bólem serca z godnością 
!ą rozstać, które to życzenie dla dobra ogółu wy­
powiada partja postępowa.

Jeden z  obywateli. 
Brzeiany 30. Stycznia. ( Obchód styczniowy). 

Licznie zebrana publiczność szczerze i gorąco mo­
dliła się u stóp ołtarza w  tutejszym farnym kościele, 
składając hołd poległym w zapasach w r. 1863 za 
wiarę i wolność naszą. Ochotnicza straż pożarna i 
gniazdo „Sokołów* — uprosiły naszego proboszcza 
i kan. ks. S., aby odprawił nabożeństwo. Czcigodny 
ten kapłan zaprosił na kazalnicę znanego mówcę ks. 
kan. T.; który w serdecznych, a gorącą miłością 
ojczyzny nacechowanych słowach wytknął nam dro­
gę, po której postępując, zdołamy odzyskać wolność 
i byt narodowy. — Uroczysty wieczorek odbył się 
tegoż dnia wieczorem. Inicjatywę i wykonanie wzięły 
na siebie panie nasze. Przyznać trzeba, że był to 
pomysł jak dla nas zupełnie nowy, to też publi­
czność nasza, uznając dobre chęci, zgromadziła się 
nader licznie. A nie zawiedziono się w nadziejach, 
gdyż program wykonano nader starannie, a całość 
wypadła znakomicie tak, że nawet najwybredniejszy 
krytyk, nie mógłby nic zgoła zarzucić.

Najważniejszym punktem programu był odczyt. 
Prelegentka pani B. wprawnem piórem skreśliła nam 
w treściwym, zwięzłym, a gorącą miłością tchnąrym 
odczycie, dzieje walk śmiertelnych zapasów z w ro­
giem. Słowa prelegentki wywarły głębokie wrażenie. 
Deklamacja p. R. „List z pola walki*, wygłoszona 
z uczuciem, przyjętą była burzą oklasków.

Maleńka panna B. wygłosiła „ Spar tanką “ . 
Gdyby żelazny kanclerz był słyszał tę dziewczynkę
—  to dziecko — zadrżałby. To nie recytowanie 
wyuczonego wiersza. Tu widać było, że każde słowo 
poety znalazło już oddźwięk w inlodziutkiem sercu
— to dziecię już miłuje swoją ojczyznę, już czuje 
- -  już wierzy, iż do poświęcenia za sprawę naro­
dową niekoniecznie potrzeba siły fizycznej. A takie 
dzieci mamy, więc pracujmy dalej nad rozbudze­
niem tego ognia miłości, a nic zginiemy. Cześć 
matkom, które tak wychowują swoje dzieci.

Część muzyczna wieczorku wypadła znakomicie. 
I Uwertura W ebera na 2 fortepiany i 8 rąk, wyko­

nana przez panią M. i panny G. S. G. i Belliniego 
Romeo wykon, przez panie F., to najefektowniejsza 
numery. Bardzo miłą niespodzianką była Adolfsohna 
„Fantazja polska*, wykonana przez pannę G.

Chóry, ta tak ważna część każdego wieczorku, 
wypadły bardzo dobrze, dzięki niezmordowanej 
pracy dyrygenta i współuczestników. W  końcu ser­
decznie przemówił uczestnik powstania, nasz czcigo­
dny proboszcz, a kończąc mowę, zaintonował: „Je­
szcze Polska nie zginęła*, którą to pieśń cale audy- 
torjum odśpiewało stojąc.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  4. lutego.
W  klubie pocztowym o godz. 8. wieczorem 

wieczorek z tańcami.
O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.
Teatr hr. Skarbka: Goplana*, opera Wład. Że­

leńskiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (4 ) : W eroniki. Wschód 
słońca o godzinie 7. m inut 32, zachód o godzinie 
4. minut 57.

Mianowania. Związek powiatowych kas cho­
rych dla Galicji i Bukowiny we Lwowie, zamiano­
wał p. Józefa Kurkiewicza, magistra farmacji, re- 
taksatorem recept dla wszystkich kas do tego związku 
należących.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 4. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: W nio­
ski w sprawie budowy szkoły kadetów ; prośby o 
subwencje; podanie rady szkolnej okręgowej w spra­
wie zorganizowania żeńskich szkół wydziało­
wych i dwóch szkół wydziałowych męskich"; 
podanie rady szkolnej okręgowej o otwarcie 
dwóch klas równorzędnych przy szkole l u ­
dowej im. św. Anny i Czackiego; wniosek w spra­
wie podwyższenia subwencji na utrzymanie tutejszej 
szkoły ewangielickirj; wnioski w sprawie objęcia 
w posiadanie kaplicy fundacyjnej przy drodze Wu- 
leckiej.

Nastąpi posiedzenie tajne.
Sprawozdanie lwowskiego ochotn. Tow a rz. 

ratunkowego za miesiąc styczeń r b . : Towarzy­
stwo udzieliło pomocy 180 razy: w dzień 144,
w  nocy 3 6 ; nagle zasłabnięcia 4 4 ; uszkodzenie 
cielesne 126;  samobójstwa 1 ; przypadki obłąkania 
— ; przewiezienie 45, a to : do szpitala 43, do
mieszkania 2 ; do stacji ratunkowej — . Dotknię­
tych zostało: mężczyzn 114, kobiet 61, dzieci 6.
Służbę pełniło w tym miesiącu członków ochoini- 
ków 25. Fałszywych alarmów 7. Stanowiska pier­
wszej pomocy urządzono 2 razy. Liczba członków 
towarzystwa: członków czynnych 1 2 ; członków
wspierających 310.

Minister oświaty zabronił rygorozantom oraz 
ukończonym słuchaczom uniwersytetu używania ty­
tułu „doktorand*.

Prezesem rady powiatowej w Ropczycach 
wybrano ks. Pawła Sapcckiego, proboszcza i dzieka­
na w Sędziszowie, wiceprezesem dra Bolesława 
Prusa Strowskiego, adwokata i burmistrza w Rop­
czycach.

Skrytobójcze morderstwo. Z Sielca belzkiego
w powiecie sokalskim donoszą: Dnia 20. stycznia
niowyśledźony dotąd złoczyńca targnął się na życie 
włościanina tutejszego, Pawia Kiszaka, lat 50  ma­
jącego, a wracającego wieczorem do domu z termi­
nu sądowego z Sokala. Zbrodnia została popełnioną 
we wsi, tuż za cerkwią, między godz. 7. a 9. wie­
czorem. Po dokonanym mordzie, zbrodniarz zaniósł 
swą ofiarę o jakich 80  kroków i w pozycji stojącej 
oparł o gęsty krzak łoziny. Śledztwo sądowe w lo­
ku — przyaresztowano nawet włościanina, z którym 
ofiara mordu miała w rzeczonym dniu termin w są­
dzie i który swego alibi w wieczorze spełnionej 
zbrodni nie mógł wykazać. Obdukcja sądowo-lekar- 
ska skonstatowała, żc zbrodniarz musiał swą ofiarę 
udusić, a także zębami kąsać, a następnie pastwiąc 
się, tłuc głową o gołoledź, jak to ślady krwi wska­
zywały. Jest to już drugi wypadek w tym roku w 
tutejszej gminie skrytobójczego morderstwa i w o- 
bydwóch wypadkach przez uduszenie, przyczem za 
pierwszym razem, pomimo ‘alergicznego poszukiwa­
nia, nie zdołano zbrodniarza odkryć.

Kółka rolnicze. W  dniach ostatnich zawiązano 
nowe kółka rolnicze: w Hulczy, Zboiskacli, Liskach, 
Rozdżalowie i Dłużniowie wszystkie w powiecie so­
kalskim. Dokąd zawiązano ogółem 1211 kółek.

0 księżnej Chimay otrzymuje Iieichstuchr 
następujący telegram z Genui: Księżna uciekła zno­
wu, ale tym razem od nowego kochanka, cygana 
Rigo. Zaraz po przyjeździe do Genui wybuchły nie­
snaski między parą miłosną. Sprzeczali się i kłócili 
nieustannie, „jak gdyby byli dawno po ślubie,* i to 
tak głośno, że cały hotel przepełniony był hałasami. 
Wczoraj zniknęła nagle księżna z Genui i pojechała 
do Monte Garlo, prawdopodobnie w zamiarze pocie­
szenia się grą po smutnych doświadczeniach ostat­
nich dni. Najdotkliwiej dal się uczuć ten wyjazd...

(33)

BOHATERKA.
POWIEŚĆ

JUL.JUSZŁA MARY’EIG0.
Przekład  z franouakiego.

(Ciąg dalszy).

Chciały iść do R em irem ont, gdzie spodzie­
wały się znaleść zajęcie u hafciarek, m odystek 
lub kraw cow ych, poniew aż we wszystkiego ro­
dzaju robótkach ręcznych były nadzwyczaj u -  
zdolnione; spostrzegły jednak  prędko, iż dzisiaj 
nie będą w stan ie  iść dalej.

W  odległości około stu m etrów  od m iej­
sca, na k tórem  odpoczywały, znajdow ała się- 
tuż przy drodze, tyłem  do gór odw rócona, m a­
ła karczem ka, zw ana „pod winem  reńsk iem “r 
której szyld silnie się kołysał w skutek uderzeń 
w ichru, w ypadającego z wąskiego wąwozu, 
przez który płynęła Mozela.

M arta i Izabela zaczerpnęły na  now o od­
wagi i podeszły do tego dom ku.

Na kilka kroków  przed nim  stanęły; zabrakło- 
im odwagi wejścia do środka. Był to  pierwszy 
krok, jaki podjęły w sw ein now em  życiu, pe ł- 
nem  nędzy i upokorzenia.

Od dzisiaj ra n a  nie potrzebow ały nikogo; 
teraz jed n ak  odczuwały głód.

N atu ra  rozkazująco dopom inała się o swoje^

praw a. Miały w yciągnąć rękę.J... Był to za niski 
upadek, na k tóry  zdecydować się nie mogły.

W czoraj jeszcze kochane, szanow ane i przez 
cały św iat uw ażane za córki m argrabiego de 
B argem ont... a dziś najbiedniejsze z biednych, 
gdyż te  ostatnie m iały nad  niem i tę przynaj­
mniej przew agę, iż były już do swego ubóstw a 
przyzwyczajone.

W  głębi ich dusz pow stała  cala dum a 
M erode’ów, do której przyłączyła się nabyta 
w dom u B argem onte’ów  am bicja.

Przed dom em  znajdow ał się maleńki ogró­
dek, w nim  stała ławeczka, na  której usiadły 
znużone.

T eraz w ybuchnęły płaczem.
Nie, nigdy nie będą się m ogły zdecydować 

na  to, aby żebrać o jałm użnę; dum a była sil­
niejszą od ich woli, ich osłabienia, ich głodu. 
W olały raczej um ierać.

I czekały tak, a łzy toczyły się po ich po­
liczkach, zatrzym ując się w kącikach ust.

Dom był zamieszkały, a pom im o, iż była 
to  karczm a, nikt nie wchodził, ani nie w y­
chodził.

Śnieg zaczął padać na  now o; jeszcze cie- 
m niejszem i i groźniejszem i stały  się chm ury za­
kryw ające niebo, a chociaż zaledwie minęło po­
łudnie, panow ała praw ie zupełna ciemność. Gdy 
usiadły, było im ciepło; teraz  jed n ak  zaczęły 
już m arznąć, tak że zęby ich uderzały, dzwo­
niąc, jedne o drugie. A przytem  głód straszli­
wie palił ich wnętrzności.

Izabela pow stała gwałtownie. Musiała prze­
cież rozw inąć nieodzow ną dla obu energję, gćyż 
na  M artę liczyć nie mogła.

— Posłuchaj m nie — rzekła do niej — 
wejdę tam  i zapytam  się o ' zajęcie. Gdy zoba­
czymy, że przyjm ą nas przychylnie, to  opow ie­
my im całą naszą nędzę, naszą rozpacz, a w te­
dy będziem y uratow ane.

Odpowiedzią M arty był wznowiony po­
tok łez.

Izabela w stała i zbliżyła się do dom u.
W eszła do obszernej izby. przy której ścia­

nach ciągnęły się dokoła ławki, przed którem i 
znajdowały się stoły przytw ierdzone do ziemi. 
W  izbie tej znajdow ała się obecnie tylko jakaś 
sta ra  k o b ie ta ; z pończochą w ręku siedziała 
obok wielkiego żelaznego kom ina, n a  którym  
płonął wesoło ogień. Na płycie sta ł dosyć duży 
garnek, którego zaw artość pod w pływ em  go­
rąca od czasu do czasu unosiła pokryw ę; w y­
pływało w tedy trochę wody, k tóra  z sykiem 
n a  gorącej ptycie zam ieniała się w parę  i u la­
tniała. W idocznie garnek zawierał przygotow y­
w aną na  wieczór kolację.

Nie przeryw ając sobie roboty, spojrzała 
s ta ra  ponad okularam i n a  przybyłą.

Była pom arszczona i zeschnięta, jak  od lat 
paru  przechow yw ane jabłko, a zaczerwienione, 
błyszczące oczy nie miały bynajm niej łaskawego 
spojrzenia.

D rżąca i niepew na stanęła Izabela na  p ro g u ;

nie wiedziała, co m a zrobić, nie wiedziała, co 
m a powiedzieć.

A ponieważ drzwi za sobą zostawiła otw arte, 
a przez nie m roźny w iatr wciskał się bez prze­
szkody, rzekła karezm arka dosyć szorstko:

— No, m oja córko, nie m am  już ani dw u­
dziestu lat, ani też tak gorącej krw i w żyłach, 
jak  w y ; wejdźcie zatem , albo wyjdźcie, ale drzwi 
w każdym razie zam ykajcie za sobą.

Mechanicznie zam knęła Izabela drzwi, a 
stara  zap y la ła :

— Czegóż wy chcecie w łaściw ie?
Izabela stara ła  się przem ów ić. Otworzyła

usta, ale — szczególna rzecz — nie wyszedł 
przez nie żaden ton. O baw a i przerażenie po ­
zbawiły ją  na chwilę m owy. Nie znajdow ała 
słów, nie m ogła zebrać myśli, a przecież to  
było tak proste, co chciała pow iedzieć:

— My, m oja siostra i ja, pozbaw ione je ­
steśm y wszystkicłi środków  i giniem y praw ie 
z głodu.

T eraz karezm arka odłożyła pończochę i su ­
row ym  tonem , patrząc ciekawie n a  przybyłą, 
zap y ta ła :

— Zkądże mogę wiedzieć, czego chcecie, 
skoro nic nie mówicie?

— D obra kobieto — szepnęła biedaczka — 
na dworze bardzo zimno.

— My, m oja siostra i ja , chciałybyśm y się 
trochę ogrzać.

— S tara  obejrzała się na wszystkie strony  
i zapytała:

właścicielowi hotelu, gdyż księżna zabrała ze sobą 
całą gotówkę, a mistrz Rigo nie posiada wiele wię­
cej nad swoje skrzypce.

Opuszczony kochanek zniósł wyjazd księżnej z 
z zadziwiającym spokojem. Oświadczy! on właścicie­
lowi, że księżna powróci za kilka dni i nietylko za­
płaci wszystkie długi, ale błagać będzie także Riga
0 przebaczenie. Chociażby jednak stało się tak rze­
czywiście, małżeństwo interesującej pary nie dojdzie 
prawdopodobnie do skutku, ponieważ żona Riga nie 
chce się zgodzić na rozwód, podając za powód, że 
księżna Chimay nie przysłała jej dostatecznie wysokiej 
sumy za „odstępne.*

Kobifity adwokatami. Ilada kantonalna w Zu­
rychu powzięła 120 głosami przeciw 22 uchwalę, 
dopuszczającą kobiety do praktyki adwokackiej. Od 
kobiet zamężnych będzie wymagał rząd zezwolenia
męża.

Miejsce zgonu Chopina. W  warszawskim Ku-
rjerze niedzielnym  znajdujemy przekład urywka z po­
dróży pisarza francuskiego Edwarda Conte’a, który 
z pietyzmem prawdziwym poszukiwał śladów pobytu 
Chopina na Majorce, gdzie genjalny nasz muzyk 
zmarł na suchoty. Pisarz francuski przedewszystkiem 
odwiedził b. klasztor Kartuzów w Valdemora:

„Do tego zapomnianego zakątka przybyła Ge- 
orge Sand z dziećmi i Chopinem lia  trzy miesiące —  
zakątka tem bardziej zapomnianego, iż w owym 
czasie prowadziła doń tylko wązka ścieżka. Cela, 
w której siedlisko obrała sobie George Sand, wy­
chodziła na taras. Tam pracowała ona nad swoim 
Spiridionem , a Chopin, na którego padł już cień 
śmierci, tworzył tam swe żałobne melodje, pełne 
melancholji i smutku. Kaszlał on bez ustanku i 
miejscowi włościanie, wśród których suchoty poja­
wiają się rzadko i którzy przypuszczali, iż jest to 
choroba zaraźliwa, trzymali się od niego zdała. Nie 
można było nawet od gospodyni uzyskać, aby do 
potraw nie wkładała korzeni, tak zgubnych dla cho­
rego. Lekarstw i doktora szukać trzeba było aż 
w Palmie*.

Śladów żadnych p. Ed. Conte nie znalazł, na­
wet nie umiano mu wskazać, w której celi zamie­
szkiwała artystyczna para. Prosta ludność miejscowa 
już w trzy lata potem nie umiała objaśnić archi­
tekta francuskiego, p. Laurensa, ani o pani George 
Sand, ani o owym pieśniarzu polskim, co gasł 
w tym cichym klasztorze, otoczonym grupami 
bukszpanów, cytryn, pomarańcz i granatów.

romnik konium, które Zginęły w ostatniej 
wojnie ehińsko-japońskiej, stawiają Japończycy w sto­
licy Japonji, w parku przy pagodzie Jakusumi-Sind- 
sza Na czferech wielkich kamiennych płytach, poło­
żonych jedna na drugiej, a mających po pięę me­
trów długości i szerokości, stanie kolumna żelazna 
4 metry wysoka, a na niej u szczytu umieszczony 
zostanie koń, dwa metry wysoki. Ten pomnik — 
jak  sądzą Japończycy — doda znaczenia i powagi 
koniom i przyczyni się do rozwoju chowu koni w 
Japonji.

Genealogja Murawiewów. Dzienniki rosyjskie 
podają teraz dopiero obszerne wiadomości o rodzi­
nie nowego ministra spraw zagranicznych. — Jest 
on rzeczywiście wnukiem Murawiewa ciemięzcy Li­
twy, który zostawił trzech synów: Mikołaja, Leonida
1 Bazylego. Najstarszy Mikołaj był gubernatorem naj­
pierw kowieńskim, potem riazańskim. Miał on 2 
synów: Michała, teraźniejszego ministra i Mikołaja, 
który służy w  urzędzie cenzury zagranicznej w  Pe­
tersburgu. Jeden z synów Leonida mieszka w  powie­
cie humańskim na Ukrainie i jest tam  marszałkiem 
szlachty — z nominacji rządowej, nie z wyboru. 
Hrabia Michał Murawiew jest wdowcem po księ­
żniczce Gagarin i ma dwoje dzieci: córkę zamężną 
za sekretarzem ajencji rosyjskiej w  Kairze księciem 
Dabiżą i syna.

Wieczorek Z tańcami, urządzony onegdaj 
przez tow. śpiewackie „Echo* byl najlepszym do­
wodem, jaką sympatją cieszy się u publiczności na­
szej ta śpiewacza drużyna. Pięknie przystrojone w 
emblemata muzyczne sale klubu pocztowego roiły 
się od publiczności i cały wieczorek wypadł znako­
micie. Przy dźwiękach kapeli 30 p. p. bawiono się 
ochoczo aż do rana; do pierwszego kadryla stanęło 
120 par. W spaniale wypadł kotyljon, odtańczony 
przy bengalskiem oświetleniu. Białym mazurem za­
kończono zabawę.

Wieczorek humorystyczny Gustawa Fiszera
odbył się onegdaj w sali „Sokoła*. W  porze, gdy 
życie karnawałowe się ożywia, gdy prawie w każdym 
domu tańczą, choćby przy „tartynkach*, w noc po 
„wielkiej reducie*, k tóra nie mało ochoty do zaba­
wy wyczerpała, nie każda produkcja mogłaby liczyć 
na powodzenie. „Na Fiszerze* bez reklamy było i 
wczoraj pełno; sława monologów dowcipnego hu­
morysty zawsze wywiera urok, zawsze wabi. Publi­
czność za zwierzenia „Immerszlecbta*, „Bataguty*, 
„Śniadankiewicza“ i ,,Moryca“ , dziękowała szczerym 
uśmiechem i oklaskami.

List otw arty do p. Henryka Rewakowicza, re­
daktora Kur jer a Lwowskiego, od szefa partji so­
cjalistycznej w G alicji, p. Ignacego Daszyńskiego, 
rozrzucano wczoraj po Lwowie. W  liście tym do­
maga się p. Daszyński od p. Rew akow icza, ażeby 
odpowiedział mu, czy solidaryzuje się z systematycz-

YV;isza siostra?
— Siedzi n a  ławce, tam  w  ogródku.
— Spraw ia je j to zapew ne przyjem ność, 

że m arznie?
— Czy pozwolisz pani, że ją  tu przypro­

wadzę ż
— No, to  przecież nic nie kosztuje. Drze­

wo, k tó re  się pali dla m nie. będzie się bez
przyczynienia kosztu i paliło i dla was.

—  D ziękuję; posiadasz pani dob rą  duszę.
K arezm arka wzruszyła ram ionam i i zajęła

się znowu robieniem  pończochy.
Izabela wyszła i natychm iast pow róciła 

z M artą.
N iepewnym  krokiem  zbliżyły się obie do 

ognia i sztywne, zaczerwienione od m rozu ręce 
zaczęły przy nim  ogrzewać.

— I cóż w y robicie na  taki m róz na
otw artej drodze?

— Idziemy do R em irem ont.
— Piechotą?
— T ak, gdyż nie m am y pieniędzy.
K arezm arka spojrzała na  n ie ; pew ien nie­

pokój m alow ał się na jej tw arzy. Nie wyrzekła 
więcej ani słówka.

Jakiś w ieśniak stanął z wozem przed do­
mem,, lejce konia przeciągnął przez w m u ro ­
w ane w ścianę żelazne kółko i wszedł do izby, 
strząsając białe płatki śniegu z swego grubego 
płaszcza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Lutego 1897 r.

V

3

nem fałszowaniem sprawozdań o ruchu robotniczym, 
uprawianem w jego organie.

Audytorjat austro-węgierskiej armji otrzymać 
ma wkrótce nową organizację , przyczem etat tegoż 
personalny zostanie pomnożony. Pomiędzy inncmi 
kreowane będą dwie posady pułkowników przy naj­
wyższym trybunale wojskowym w Wiedniu.

Po amerykańsku. Pisemko W olny glos S ta ­
nisław ow ski wydrukowało niedawno list jakiegoś 
żyda, który w cyniczny sposób przechwala się z nie­
przychylnego stanowiska, jakie znaczna część jego 
współwyznawców zajmuje wobec polskiego społe­
czeństwa. Znany antisemicki Głos N arodu  napisał 
z tego powodu, że redaktor Wolnego Głosu  kokie­
tuje z żydami. Wodny Głos, który artykuł owego 
żyda umieścił z polemicznemi uwagami, odpiera po­
dejrzenie Głosu N arodu  i kończy następującą am e­
rykańską apostrofą: „W  końcu możemy zapewnić
Głos N arodu, że jeżeli kiedy redaktor Wolnego 
Głosu  kokietował, to z żydówkami, ale z żydami 
nigdy. “

Lueger — pochodzenia semickiego! Niestru­
dzone w zaciętej walce z antisemityzmem dzienniki 
wiedeńskie dowodzą na podstawie jakiejś starej kro­
niki, że pra-prabaka dra Luegera była żydówką, która 
się wychrzciła i poślubiła Mikołaja Luegera, proto­
plastę dzisiejszego wodza antisemitów

USZUStwO. Przed kilku dniami donieśliśmy za 
dziennikami krakowskimi, iż w Wadowicach uwię­
ziono trafikanta Fischgrunda za to, iż popełniał oszu­
stwa z markami w ten sposób, że używane już 
marki odczyszczał, na nowo gumował i sprzedywał. 
Wiadomość la okazała się złośliwym wymysłem, a 
p. Salomon Fischgrund z W adowic w sprostowaniu 
nam  nadeslanem zaprzecza temu, jakoby prowadził 
oszustwo z markami pocztowemi, żeby go na tern 
pochwycono i by przy rewizji znaleziono u niego 
zapas odczyszczonych i na nowo gumowanych marek 
pocztowych.

Córka tw órcy legjonów. W chwili, gdy cała 
Polska, swobodnie łub w ukryciu, obchodzi setną 
rocznicę powstania legjonów, przypomnieć wypada, 
że córka wielkiego wodza, Henryka Dąbrowskiego, 
żyje dotąd i to w Poznaniu. Sędziwa m atrona ta  — 
Bogusława z Dąbrowskich Mańkowska — znękana 
wiekiem i słabością, to wzór Polek. Górka bohatera, 
a żona i matka ludzi zacnych, którzy swego czasu 
korzystnie dla społeczeństwa pracowali. Posiada po 
wielkim swym rodzicu znaczny zbiór pamiątek, a 
przed laty kilkunastu wydała nader ciekawe „Pamię­
tniki", w których pełno szczegółów interesujących i 
ważnych, gdyż autorka obracała się w kołach takich, 
gdzie nasze losy się rozgrywały. Pomiędzy innemi 
podała najlepsze wiadomości o romansie i niedo­
szłym związku W ilhelma, księcia pruskiego, później­
szego cesarza Niemiec, z Elizą Radziwiłłówną, której 
była rówieśnicą i przyjaciółką.

W  W inuej Górze pod Miłosławiem spoczywają 
zwłoki Henryka Dąbrowskiego, które zamierzają prze­
wieść na W awel. Już przed laty zajmowali stę tym 
projektem Mielżyński, Marcinkowski i inni, chcieli 
także wystawić pomniK bohaterowi, lecz rząd stawiał 
przeszkody.

Ciekawą sprawę rozpatrywać będzie w po- 
czątkacl lutego twerski sąd okręgowy. W  charakte­
rze podsądnego figurować będzie profesor bruksel­
skiego uniwersytetu, socjolog i filozof E. W . de 
Roberti. obwiniony o obrazę naczelnika ziemskiego 
na piśmie. Główne zarysy sprawy przedstawiają się 
w  następujący sposób: Mieszkając bezustannie za
granicą, de Roberti miesiące letnie spędza często 
w swoim majątku w gubernji twerskiej. Podczas 
jednego z takich pobytów dowiedział się o dziwnym 
i dość rzadkim w kronikach sądowych w ypadku:
0 opisie i sprzedaży na licytaeji, z polecema naczel­
nika ziemskiego, części jego gospodarczego inwen­
tarza nu zaspokojenie pretensji jakiejś trzeciej osoby
1 na skutek wyroku zapadłego na tę trzecią osobę. 
Zdumiony podobnem zajściem de Roberti podał 
skargę do urzędu gubernjalnego w Twerze, w któ­
rej warunkowo — jeżeli fakt sprzedaży bez sądu 
się potwierdzi — nazwał postępek naczelnika ziem­
skiego objawem samowoli i niesprawiedliwością. 
W skutek tej skargi urząd gubernjalny określił po­
stępek naczelnika ziemskiego, jako prze kroczenie 
władzy, które jednakowoż na mocy manifestu koro­
nacyjnego nic może pociągnąć za sobą kary. Na 
miesiąc jednak przed tym wyrokiem ziemski naczel­
nik wniósł skargę do prokuratorji z prośbą o pocią­
gnięcie de Robertiego do odpowiedzialności za uży­
cie w skardze do gubernji wyrazów „samowola" 
i „niesprawiedliwość". Od podsądnego odebrano 
rewers, że nie wyjedzie i de Roberti zamiast wy­
kładać w Brukseli, siedzi u siebie na wsi, oczekując 
na wyrok.

Koniety-żołnierze. Gil Blas wyliczył, że 
w armji francuskiej jest około 100 .000  żołnierzy, 
nie pełniących służby. Ci żołnierze — to kucharze, 
forysie, służący, krawcy, dozorcy w szpitalach itd. 
Gdyby na ich miejsca wziąć kobiety, to na tem 
arm ja zyskałaby podw ójnie: kobiety spełniłyby obo­
wiązki żołnierzy po za linją, lepiej niż oni, a ci 
żołnierze znów wróciliby do linji i wzmocniliby 
armję.

Samobójstwo filantropa. Prasa włoska z 
wielką sympalją odzywa się o opacie Anellim, któ­
ry przed kilku dniami zakończył życie samobójstwem 
w Medjolanie W  czasie wojny o niepodległość słu­
żył on w szeregacli Garibaldiego. Skromny ten opat 
poświęcił się polepszeniu bytu włościan włoskich. 
W  celu walki z głodem, którego skutkiem był ty­
fus, powstały z używania zepsutego ryżu, wynalazł spe- 
cialne piece do wypiekania zdrowego chleba. W  wielu 
wioskach lombardzkich wybudowano takie piece, na 
co opat stracił cały swój majątek. To filantropijne 
przedsięwzięcie skończyło się jednak fiaskiem wsku­
tek tego, iż włościanie unikali piekarm Anelliego, 
znajdując, iż „jego chleb jest zanadto smaczny i 
pobudza apetyt". Rozczarowanego idealistę znale­
ziono martwym, z kulą w sercu, w ogrodzie miej- 
sk;m w Medjolanie pod pomnikiem Sartoriego. Obok 
niego leżała karteczka ze słow am i: „umieram obok 
Sartoriego, z którym razem wab żyłem za cześć i 
wolność. Z temi zasadami odbieram sobie życie. 
Niech żyje wolność! —  Sartori był również księ­
dzem, a następnie jenerałem w szeregach armji 
Garibaldiego.

Co ludzie gubią? Dyrekcja opery cesarskiej w 
W iedniu zgromadziła, jak co rok. w jednej sali 
przedmioty, zapomniane w widowni. Są tam między 
innemi: biały bucik., tupet włosów, kapelusze mę­
skie, kilka spódnic (oczywiście osunęły się i wtło­
czone zostały pod fotel), jedna szczęka, peruka, lo­
ki... Właściciele i właścicielki nie zgłaszają się po 
zgubę. Jest to także w swoim rodzaju wystawa.

* Komitet wydawnictwa zupy rumfordzkiej
Składa szanownej publiczności, która raczyła zasoby 
•ego rozdawnictwa wspomagać, serdeczne podzięko­

wanie i ośmiela sie podać do publicznej wiadomości, 
że niezwykły zastęp zgłodniałych, spieszących co 
dzień po ciepłą strawę, zupełnie wyczerpał fundusz 
rozdawnictwa. Komitet więc odwołuje się do serc 
miłosiernych z gorącą prośbą, ażeby nie dała upaść 
zaczętemu dziełu i przez nadesłanie choćhy małych 
darów na ręce p. Ignacego Drexlera pi. Kapitulny 
nr. 2, umożliwiła komitetowi przedłużenie rozda­
wnictwa do 15. marca r. b.

* Walne zgromadzenie członków klubu miło­
śników sztuki fotograficznej odbędzie się d. 5. bm. 
o godz. 6. wiecz. w lokalu przy ul. Łyczakowskiej 
1. 19 I. p.

* Bal C yk li8 tÓ W  odbędzie się jutro, we czwar­
tek, na dochód p r z y t u l i s k a  B r a t a  A l b e r t a .

* WieCZÓr u księcia namiestnika Sanguszki 
odbędzie się dnia 7. bm. Na lyieczór ten rozesłano 
bardzo liczne zaproszenia.

* Bal prasy Apres nous le deluge! - -  po­
wiedzieli sobie Lwowianie, więc mimo narzekań na 
ciężkie czasy, szał karnawałowy potęguje się z każdą 
chwilą w naszem miasteczku, by w dniu szóstym 
lutego dojść do kulminacyjnego punktu. W  dniu 
tym odbędzie się — jak wiadomo — bal prasy, 
który dzięki swej tradycji, oraz zabiegom komitetu, 
zajmie niewątpliwie pierwsze miejsce w rzędzie za­
baw miejscowych. Popyt o bilety jest już dziś 
szalony, skutkiem energicznej akcji komitetu pań, 
otaczających lwowską prasę szczególniejszą laską. 
Członkinie komitetu dały sobie słowo, iż wzięte od 
protektorek karty wstępu przetopią w zupełności na 
brzęczącą monetę, wobec czego o odsyłaniu niesprze- 
danych biletów i mowy być nie może. Pieniądze za 
karty wstępu, oraz datki z tytułu kart honorowych 
adresować należy do ks. Konstancji z Zamoyskich 
Sanguszkowej (pałac namiestnikowski), lub do hr. 
Gecylji Badeniowej (pałac przy ul. Trzeciego Maja 
1. 6). Bilety do piątku nabywać można w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta (po cenie 3 zł.) za oka­
zaniem zaproszenia.

* Klub pocztowy urządza dziś we czwartek 
w lokalu własnym zabawę z tańcami. Począłck o 
godz. 8. wieczorem.

S k ładk i na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe.

D nia 28. styczn ia  odbyło  się u  p . S zum lańsk iej ro z­
bicie puszek  z cen to w ą  sk ład k ą  n a  W a w e l; puszk i p rzy­
niosły  n as tęp u jące  osol >y: C ukiern ie  F. G ross A kade­
m ick a  i H e tm ań sk a , K ruszynki, B rzezina, Z im m er, W ierz ­
bicki, cuk iern ia  W arszaw ska, sklepy S tan . L ip iński, Ihna- 
tow icz, M otylow ski i K rzyszkow ski, tra fik a  1. 5, trafika  
N iem ojow skiego, W il. W yspiańsk i, A n t. G udiens, W oliń ­
ski i K aczyński, K. B a je r ,  m a sa rn ia  Th-Jbytskąego, m le­
c z a rn ia  pod „K ró w k ą11, K auczyński i O berski, H en ry k  
Voise, L eo n ard  Solecki, A lbert Śzkow ron , P aw e ł G órski, 
S tan is ław  LObł, M uszyński, h a n d e l corzenny  J. A. Ba- 
czew ski, Ignacy  -Tahl, k a n to r  w ym iany G ustaw a Maxa, 
k sięg arn ia  S a jfa rth  i Czajkowski, B ron isław ow ie  błoneccy 
Z am iast b ile tów  now orocznych  2 zł., K am ińska  J zł., za 
p o śred n ic tw em  „K urjera  lw .“ 16. 92 ct., Toczyski z Pod- 
w ołoczysk  1 zł 1 5  pt., F ilip  H uczkow ski, sta rszy  inżyn ier 
kolei pań stw o w ej z T a rn o p o la  3  zł. 25 ct., razem  19  zL., 
k tó re  ja k  zw ykle od esłan e  zostały  do rą k  in ic ja to rk i tych  
rk iudek  p . A leksandry  P lan o w sk ie j. P . U lanow ska w szyst­
kie z eb ran e  w  K rakow ie i n ad sy łan e  n a - le n  cel p ie n ią ­
dze sk ła d a  do k rakow skie j K asy oszczędriości n a  k sią­
żeczki n r. 145, 673, 155 i 45 6 , całość zaś do tąd  uzb ie ­
ran e j sk ładki w y nos do dnia 1. styczn ia  r. b. 30 .000  zł. 
N astępne rozb icie  odbędzie  się 26. lu tego  u p. Szum lań- 
skiej, osoby p osiadające  puszki, zam ieszkałe  n a  prow incji 
up rze jm ie  są  o lakow e proszone.

Zmarli:
W ik to r Ł u c z a k o w s k i ,  naczeln ik  są d u  w  O berty - 

tyn ie , z m a rł w  p odróży  z kąp iel w  P rzem yślu , licząc 
la t  4S.

H a ik i l u  i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr Skarbka:

Dziś we czwartek po raz trzeci „Goplana", opera 
romantyczna w 3 aktach a 5 odsłonach W łady­
sława Żeleńskiego, słowa Ludorniła G erm ana; jutro 
w piątek po raz czwarty „Cyrkowcy", komedja w 3 
aktach F r. Schoenthaua.

Konkurs dramatyczny. Od dyrekcji teatru 
lwowskiego otrzymaliśmy następujące pismo: „Ogła­
szamy niniejszem konkurs na napisanie komedji lub 
sztuki ludowej. W arunki: 1. Utwór ma być osnuty 
na tle naszych stosunków; tło historyczne nie jest 
wykluczone. 2. Sztuka wypełnić musi cały wieczór. 
3. Termin nadesłania (pod adresem dyrekcji leatru 
hr. Skarbka we Lwowie) do dnia 1. września rb. 
Przeznaczamy dwie nagrody, a m ianowicie: Pierwszą 
w wysokości 600 koron; drugą w wysokości 300 
koron, dla dwócli najcelniejszych utworów, zastrze­
gając autorom tychże nadto prawo pobierania tantie­
my w wysokości 10 % . W  skład sądu konkurso­
wego wejdą wybitni znawcy literatury dramatycznej. 
Lwów, dnia 2. lutego 1897. D r .  Jid jusz Ban- 
drowslci. Ludw ik Ih lier. “

A' ryzm  Sienkiewicza, nadesłany do jedno­
dniówki na warszawskie schronisko :

„Jam jest świecą" — rzekł rozum,
Miłość na ty: „Bracie,
Jam słońcem -  więc gdy zajdę 
Dopiero czas na cię".

Pisanie recenzji o obrazach w tonie jak-
najbardziej na puszystym, rozumie się kosztem odro­
wego sensu, zainaugurowane przez niektórych war­
szawskich recenzentów, pragnących pokryć płytkość 
i brak istotnych kwalifikacji krytycznych dźwiękiem 
puslycłi słów, grasuje jeszcze u nas i cieszy się na­
wet pewnem powodzeniem. Prawdopodobnie należy 
to przypisać większej naszej zdolności małpowania 
wszystkiego, co się odznacza brakiem treści, a obfi­
tym zasobem błyskotliwych efektów. W  W arszawie 
tamtejsi krytycy pod wpływem świetnej książki Sta­
nisława Witkiewicza utemperowali się już cokolwiek, 
dzięki czemu klasyczne „aksamitne kamienie" i „so­
czyste pędzle" zaczynają pomału wychodzić z mody. 
U nas, jak wspomnieliśmy, zażywają one jeszcze w 
całej pełni praw obywatelstwa. Dla przykładu cytu­
jemy poniżej kilka kwiatków krytycznej bezmyślności, 
które uszczknęliśmy w „organie Mencłika."

1. Stanisława Witkiewicza „W iatr halny" : 
„Miał śnieżny zaściela tę odludż górską, a oświeca 

ją  księżyc blady, wyglądający z poza wirchów ta ­
trzańskich. Chwila jest doskonale uchwyconą, ton 
we wszystkich lingach zachowany ( ! )“ Ton, za­
chowany w linjach! Gzy to nie jest paradne V

Do ulubionych ekstrawyrażeń tego rodzaju kry­
tyków należą zwroty: „dobry w ruchu", „dobry w 
biegu", BzJy w perspektywie" itd., zamiast daleko 
prostszego, ale za to zrozumiałszego: „dobry ruch", 
„zła perspektywa" itd. Oto próbka z wspomnianego 
już źród ła:

2. „Powrót od ślubu" Wodzinowskiego jest 
„bardzo ja sn y  w kolorze — i to jego jedyna za­
leta (!)“ Pomijając już osobliwsze rozumowanie: żc 
jasny kolor jest zaletą obrazu, czy nie byłoby pro­
ściej powiedzieć, że „Powrót od ślubu" jest malo­
wany jasnemi tarbami ? W  tym samym ustępie znaj­
dujemy wzmiankę, że „płótno jest w rysunku słabe."

Nam się zdaje, że raczej rysunek jest na płótnie 
słaby, bo nie płótno winno, tylko rysunek.

3. Sylwerjusza Saskiego „Kabalarka": „Kolory 
są nałożone dobrze, odpowiednio, dają się tylko od­
czuwać braki w skoncentrowaniu harmonji estety­
cznej “ . Skoncentrowanie harmonji estetycznej! Konia 
z rzędem, kto to zrozumie.

„Widoczny rozmach", „duży zasób fantazji" 
i t. p. kwiatki, nie mające najczęściej w danym wy­
padku żadnego zastosowania, a wtłoczone w recenzję 
jedynie po to, aby było coś powiedziane, są na po­
rządku dziennym tak samo, jak niegdyś były w W ar­
szawie „atłasowe kamienie" i „soczyste pędzle". Ale 
posłuchajmy dalej:

4. „Portret pani Pawlikowskiej pędzla Anieli 
P a jąk o w y  jest bardzo ładny ■ i dobry (ładny i do­
bry!) F igura  stoi dobrze, niewymuszenie. Ma 
j e d n a k  (!) za wielką w twarzy przewagę tonów 
szarych". Do tej samej kategorji oklepanek należy 
wyrażenie, iż Benedyktowicza portret własny jest 
„trochę twardo malowany".

5. Władysława Dietricha „Rynek krakowski w 
nocy“ : „Temu obrazowi możnaby chyba zarzucić, 
że prawa strona nie dostraja się do lewej, zresztą 
wszystko jest wykonane z brawurą, zwłaszcza świa­
tła przy ulicy Szpitalnej w ibrują doskonale i odtwa­
rzają z ekspresją znaczną krzyżowanie się blasków 
pomiędzy promieniami latarni gazowych a latarni 
Auerowskich11.

W  udaniu tem panuje, dzięki nagromadzeniu 
tylu gatunków światła, taki chaos, że trzebaby je 
wedle wszystkich reguł gramatyki A. Małeckiego 
„rozebrać11, aby doszukać się w niem podmiotu, 
orzeczenia i... sensu. Po opuszczeniu klasycznej 
, brawury11 i „ekspresji11 zostałoby t. z\v. „zdanie 
gołe11, z którego wynika ni mniej ni więcej, tylko, 
ż e : światła odtwarzają krzyżowanie się blasków po­
między promieniami.

O tem zdaniu możnaby śmiało powiedzieć, że 
jest „gigantyczne w nonsensowości11.

„Ludu“ , organu Tow. ludoznawczego, wybornie 
redagowanego przez prof. d ra Kalinę, wyszedł zeszyt 
I. na rok 1897 i zawiera: Jan W itort: Kucja na
Litw ie; Z. S t . : Z nad Buga. Szkic etnograficzny; 
Jan W itek: Antisemityzm w powiastkach i farsach 
ludowych, Segel: Wierzenia i lecznictwo ludowe
żydów; Fr. R aw ita: Ze zbioru apokryfów; dr. A. 
K alina: Z puszczy kurpiow skiej, Włodz. H natiuk : 
Frycówka; ks. W ied. S arna: Kolęda: Włodz. Hna­
tiuk : I eśni rekruckie; Szymon G onet: Rękawka i 
skały Twardowskiego w Podgórzu; tenże: Język 
polski w wojsku. Rozbiory i sprawozdań a. Bibłjo- 
grafja. Sprawy towarzystwa.

„Nafty" nr. 2. wyszedł i zawiera: I. Sprawy 
towarzystw naftowych: Bonifikacje tytułem W 0 7 .0 -

wego za przebieg i czas. — Ingerencja władzy po­
litycznej w sprawach kopalnianych, -  Przystąpili 
do kraj. Towarzystwa naftoweg — ffl Część in­
form acyjna: Beczki bez klepek, nap. Wacław Wol- 

Z Sejmu krajowego. — Handel i przemysł.ski
K orespondencje: ■/. Bobowy, napisał dr. F ranci­

szek Gumowski; z Naftowic, napisał W erbel. -  
Literatura. — Kronika. — Ogłoszenia.'

Dyrekcja kolei państw ow ych o g ła sz a :  „Część kole 
lokalnej C erćan-M odrau  ze stac jam i P o ritsc h  n. S. Tej- 
n i t r  n. S. i K rkan itz  zo s ta ła  n a  dn iu  1,3. styczn ia  b. r. 
o d d an ą  do  u ży tk u  publicznego . W yż w ym ien ione stacje  
są d la  ogólnego u ży tku  u rząd zo n e" .

Z n ie sien ia  og ran iczen ia  dotyczącego p rzy jm o w an ia  
to w aró w  w tym czasow e p rzech o w an ie .

Z ap ro w a d zo n e  w o kręgu  tu tejsze j dyrekcji kolei p a ń ­
stw ow ej o g łoszen iam i z d n ia  26. p aździern ika  1896 rok u , 
1. 49460  i 20. lis to p a d a  1896 ro k u  1. 51476 w m yśl p o ­
sta n o w ień  usl. 1. i 2. §. 55. reg u lam in u  ru c h u  o g ra n i­
czenie. do tyczące  p rzy jm o w an ia  to w a ró w  ty lko  w  ty m ­
czasow e p rzech o w an ie  do  chw ili m ożebnej w ysyłki, zn iosło  
się z d n iem  28. stycznia. 1897 r.

Główna w ygrana tureck iej pożyczki p rem jow anej w 
kw ocie 300 .000  fran k ó w  p a d ła  n a  n r. 385.919, d ru g a  w y­
g ra n a  25 .000  fr. n a  n r. 42 ,274, po  10 .000  fr. w ygrały  
lo sy :  n r . 1 .269, 401 i 1 ,952.668.

P rzy  c iągn ien iu  lo sów  w łosk ich  czerw onego  krzyża 
p a d ła  g łó w n a  w y g ran a  w  kw ocie 2 0 .0 0 0  liró w  n a  serję  
2530 n r. 25, d ru g a  w  kw ocie 20 0 0  losów  n a  cerję  
2968 n r. 12.

Sprawozdanie tygodniowe izby han d lo w ej i p rzem . 
o cen ach  znoża  i p ro d u k tó w  w e L w ow ie od 22. styczniu  
do 29. s tyczn ia 1896 ro k u  bez op ła ty  akcyzow ej. P szen ica  
s ta ra  7 '8 0  do 8 T 0 , n o w a  — *— do — ■— żyto s ta re  5*85 
do 6 ’05, n o w e  — •—  do — •— , jęczm ień  b ro w arn y  sta ry  
5 '7 5  do 6 -35  now y — •— do — *— , p as tew n y  4*65 do 4*95, 
ow ies s ta ry  5*60 do 5 '8 0 , now y — i—  do — • —, h reczk a  
7-20 do 7*50, k u k u ru d za  zeszł. 5*— do 5*25. n o w a  5 1 5  
do  5*40, p ro so  — *—  do — *— , g roch  do gol. 5-25 do 8 ' —, 
pas tew n y  4-25 do  4*50, soczew ica — •— do — *— , fa­
so la  — *— do  — 1— , bobik  4 '3 5  do 4-SO, w yka 4*30 do 
4-60, kon iczyna czerw o n a  3 7 '— do 47-— , koniczyna b ia ła  
od 40*—  do 55*— , tym . od 16*—  do 22*— , szw edzka 
4 0  —  do  50*— , anyż ros. 24*— do 28*—  p łask i 
25*—  do 28*— , ^ rz e p a k  zim ow y 11-50 do 12*60, le tn i 
— *—  do —  •— , rzep ik  zim ow y — * — d o  — *— , lo tn i — ■— 
do  — ■■— , ln ia n k a  6*50 do 7*25, n as ien ie  ln ian e  6*50 do 
7*25 do  — • n as ien ie  k o n o p n e  — *—  do — chmi el  s ta ry  
— *—  do — , ch m ie l now y — *—  do — , n a fta  zw y­
k ła  15*—  do  16*— , sa lo n o w a 18*— do 19*— , w osk 
ziem ny — do — *— , w szystko za  100 k ilogr., sp i­
ry tu s 10 .000  litr.-p ro cen t, gotow y k o n ty n g en to w an y  14*05 
do  14*30.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego:"

Wiedeń 3. lutego. Podróż cesarza F ran ­
ciszka Józefa do Petersburga, k tó ra  m a się 
odbyć w kw ietniu b. r., obejm uje 8 dni, a z 
tych cztery m a być przeznaczonych na  poby t 
cesarza w Petersburgu.

Lubiana 3. lutego. W czoraj o godzinie 12. 
m in. 26. w nocy dało się czuć silne, kilka se­
kund  trw ające trzęsienie ziemi.

T ryje s t 3. lutego. U rzędow nie zaprzeczają 
doniesieniu Piccola, jakoby rząd  postanow ił za- 
systować s ta tu t miejski i w prow adzić kom isarza 
rządowego.

Berlin 3. lutego. Dzienniki donoszą, iż ce­
sarz W ilhelm podczas śn iadan ia  danego w 
Kilonji, na  k tórem  był M ura wiew, wzniósł 
toast na  cześć cara, a m uzyka, przygryw ająca 
przy śniadaniu, zain tonow ała hym n carski.

Ateny 3. lutego. Położenie na  Krecie staje 
się coraz bardziej krytycznem . Pow tórzyły s ę

znów rzezie i utarczki między T urkam i a chrze­
ścijanam i. W  Kanei pozam ykano sklepy, a na 
całej wyspie panuje ogrom na panika. K onsulo- 
wie sta ra ją  się uspokoić w zburzone um ysły. 
Gały ten ruch wywołali tureccy ajenci prow oka­
cyjni, k tórzy chcą przeszkodzić zaprowadzeniu 
przez m ocarstw a europejskie pokoju na wyspie, 
oraz spraw ić rządow i greckiem u rozm aite przy­
krości.

Berlin 3. lutego. Między górnikam i panuje 
znowu silne w zburzenie. Na zgrom adzeniu de­
legatów chrześcjańsKich górników  w Bochum ie 
uchw alono żądać podw yżkę w ynagrodzenia za 
pracę o 10 do 15 %. Mowy m iały charak ter 
wybitnie agitacyjny. Zwrócił pow szechną uw a­
gę i wywołał sensację ten fakt, że na  bochum - 
skiem zgrom adzeniu przem aw iał prof. un i­
w ersytetu W agner i stanowczo w ystą­
pił w obronie usiłow ań górników . H am burger 
Nachrichten  w zyw ają władze, aby zbadały, czy 
takie mieszanie się profesorów  uniwersyteckich 
w stosum d pracodaw ców  z pracobiorcam i da 
się pogodzić ze stanowiskiem  profesora uniw er­
sytetu i czy w interesie państw a może to być 
cierpianem .

Rzym 3. lutego. K ardynał Ledochowski 
ma ze względu na  podeszły wiek ustąpić z p re ­
fektury de ]>ropagauda fule, a objąć stanow i­
sko, opróżnione przez śm ierć kardynała  B ian- 
chiego.

Rzym 3 lutego. Rząd, jak  krąży pogłoska, 
układa się z konsorcium  wielkich kapitalistów  
w spraw ie ewentualnego oddania mu Erytrei, 
w charakterze koloni’ handlow ej.

Rzym 3. lutego. Na kilku uniw ersytetach 
jeszcze trw ają  niepokoje. U niw ersytety w N ea­
polu i Rzymie zamknięte.

Petersburg 3. lutego. Sudehnaja Gazeta  do­
nosi , iż senat zatwierdził ustaw ę dozw alającą 
mieszkać we wszystkich m iejscach państw a tym  
żydom, którzy na  jednej ze szkół wyższych otrzy­
mali stopień akademicki.

Petersburg 3. lutego. R ządow a rosyjska 
ajencja telegraficzna oświadcza, że w iadom ość 
Tim esu  o powiększeniu floty n a  Gzarnem  m o­
rzu nie zgadza się wcale z faktycznym  stanem  
rzeczy, gdyż ostatnie zarządzenia w tym wzglę­
dzie wcale nie m iały na  celu powiększenia 
floty czarnom orsk ie j, pożądanego rzekomo 
wskutek zm iany politycznego położenia, lecz są 
jedynie dalszym ciągiem zarządzeń, m ających 
styczność z m anew ram i, urządzanem i na  Gzar­
nem  m orzu, każdej zimy, od roku  1894.

Wiedeń 3 . lutego. Zarządzenie rady szkolnej 
krajowej w Dolnej Austrji, dające dymisję wszy­
stkim prowizorycznym nauczycielom wywołało wielką 
sensację wśród kół nauczycielskich. Sprawa ta ma 
być przedmiotem obrad na kilku zgromadzeniach 
nauczycietsKich.

Wiedeń 3. lutego. Rada nadzorcza Towarzy­
stwa naftowego w Schodnicy, proponuje wypłatę 
dywidendy od akcji po 55 zł.

Wiedeń 3. lutego. Wczoraj we wtorek spadł 
tu deszcz przy nadzwyczaj ciepłej temperaturze. 
Term om etr wskazywał wieczorem 10 stopni ciepła 
(Celsjusza).

Linz 3. lutego. Bezrobocie robotników na od­
dziale wyrobu bicykli w fabryce broni w Steyer 
zakończone. Robotnicy powrócili do pracy dzisiaj tj. 
we środę.

Budapeszt 3. lutego. Cessrz ułaskawi! czte­
rech huzarów, których skazano na więzienie w 
twierdzy w Komornie za zabicie wachmistrza Dio- 
szeghiego w Bratkowicacłi pod Rzeszowem. Jak wia­
domo Dioszeghi znęcał się w sposób okrutny nad 
żołnierzami i to znęcanie się popchnęło icli do 
zbrodni. Owych czterech huzarów, ułaskawionych 
przez cesarza, wypuszczono natychmiast na wolność.

Bruk8ela 3. lutego. W skutek zapalenia się 
gazu świetlnego od iskier przewodu elektrycznego, 
przeprowadzonego w rurach gazowych, nastąpiły lu 
na placu Wielkim i sąsiednich ulicach liczne cks- 
nlozje, któro zupełnie zrujnowały bruk. W  mieście 
powstała wielka panika, na szczęście jednak nie było 
żadnych poważnych wypadków.

Sewilla 3. lutego Umarła tu księżna Mont- 
pensier.

Charleroi 3. lutego. Sąd zezwolił na rozwód 
księcia Ghimay z jego żoną, która, jak wiadomo, 
porzuciła go i dzieci i uciekła z kapelmistrzem m u­
zyki cygańskiej Rigem.

Bombaj 3. lutego. Dżuma szerzy się coraz
więcej tutaj i w Karachi. Go dnia umiera po kil­
kuset ludzi.

Stambuł 3. lutego. Z K rety donoszą, że 
w okolicy Kanei panuje  zupełna anarch ja  i za­
chodzi obaw a ponow nego w ybuchu pow stania. 
Skutkiem  tego w zm ocniona zostanie załoga na 
tej wyspie.

Wiedeń 3. lutego. Lueger przybył dziś do 
Wiednia i był na posiedzeniu sejmu. Gdy wszedł 
do sali, posłowie i zebrana na galerji publiczność 
powitali go hucznymi oklaskami. W ygląda on zu­
pełnie dobrze.

Praga 3. lutego. Na szlaku Podbaba-Salz ko­
lei prasko-bodenbacliskiej obsunęła się ziemia i zasy­
pała oba tory na długości 30  metrów. Dziś rano 
oczyszczono jeden tor.

Ateny 3. lutego. Wczoraj odbył się tu pogrzeb 
posła austrjackiego br. Kosjeka. Cala rodzina kró­
lewska była na mszy żałobnej , a król złożył wspa­
niały wieniec na trumnie. Prasa tutejsza poświęca 
zmarłemu serdeczne nekrologi.

Algier 3. lutego. Przybył lu wczoraj arcyksi iżę 
Franctszek Ferdynand d’Esle.

Telegramy giełdowe i targowe.
Berlin 3. lutego. Giełda wczorajsza wie­

czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
W iener P aritd t). Kredyty 236*40 (375*59),
Sztacbauy 154 80, (363*06), Lombardy 39*40
(91*79), Disconto 212*27. Usposobienie silne.

Frankfurt 3 . lutego. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W iener P aritd t). Kredyty 318*50 
(375*54), Sztacbany 313*12 (362*89). Lombardy
79*62 (91*58), Laura 182*60, Harpener — * — , 
Disconto 212*50. Usposobienie silne.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 3. lu tego godz. —  m in . — .

A lp iny
K redyty  węg.
A nglobanki 
U njony
A kcje k redy tow e 
L udw iki 
N ord b an y  
L o m b ard y  
Losy tu reck ie  
S taa tsb a n y

87*80 
413*50 
157*— 
290*50 
375*75

C zerniow ieckie

91*—
52*90

362*50
294*50

Galie. obi. p ro p . 
W ied. losy 
Akcje ty toń .
4 %  Poż. krajow ej 

z ro k u  1893 
E lbethale  
L an d erb an k i 
R e n ta  z ło ta  węg. 
B ankvere iny  
W sp ó ln a  re n ta  p 
R u b le

97*50

154*—

97*35
274*25
2 5 0 * -
122*20
260*—

127*25

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 3. lu tego  1897 r.

I. A kcje za s z tu k ę : Kolej gal. K aro la  L udw ika po  
200 zł. m . k. 218*— do 221*— . Kolej L w ow .-C zem .-Jassy  
po  100 zł. w. a. do 293*—  w sreb r. 298*— . B anku  h ip o t. 
po  200  zł. w  a. I, em isji 393*— . do 403*— . B a n k u  kred . 
galic. po 200  zł. w . a . 210*—  do — *— . G a rb a m i w  R ze­
szow ie po 200 zł. w . a. 200*—  do 203*— . F ab ry k i w a ­
gonów  w  S an o k u  p rzed tem  L ipińskiego p o  500 k o ro n  — 
2 50  zł. w . a . 250*—  do 260*— .

II. L isty  zas taw n e  za  100  z ł . : B anku  h ip o t. gal. . Ji0 
w . a . w ylosow ał, z 10°/o p rem . 110*10 do 110*80. B an k u  
h ip o t. gal. 4 1l i ° l0 w . a . los. w  50  la t 99*80 do 100*50. 
B an k u  h ip o t. gal. 4•/„ w . a. losów  w  70 la t  p o  200 
k o ro n  96*70 do  97*40. B anku  k rajow ego  4 1/,° /0 w. a. 
los. w  51 la t. 100*50 do  101*20. B a n k u  k ra jow ego  4°/„ w. 
a. los. w  57 la t. 97*50 do 98*20. T ow . k r e d y t  galic. 
ziem sk. 4°/0 (I em isja) 97*80 do 98*50. T o w . k redy t, 
gal. ziem . 4 %  los. w  4 « / s la t. 97*60 do  98*30. T ow . 
k redy t, g a ic .  ziem . 4 %  los. w  56 la t. 97*40 do 98*10.

dl. Obltgi za  100 z ł . :  G alie, fu n d u szu  p ro p in acy jn eg o  
4 °/0 w . a . 97*70 ć 98*40. B uków , fu n d u szu  p ro p in acy j­
nego 5 °/0 w. a. 102*75 do — . K om . B a n k u  k ra jow ego  
5°/0 w. a. U . em . 102*10 do  102*80. K o m u n a ln e  B an k u  
krajow ego  w. a . III. em . 100*—  do  100*70. P o ­
życzki krajow ej 6°/0 w . a. 105*— do — *— . Pożyczk i kraj. 
4 ;V /o  w - a - — ' — do — *— . Pożyczk i Kraj. 4 °/0 w . a . z 
ro k u  1891 — 1*— do — *— . P ożyczki kraj. 4 °/0 p o  200 
k o ro n  — 100  zł. w . a . z ro k u  1893 97*60 do 98*30. P o ­
życzki 4 ° j0 gm iny  m ia s ta  L w ow a 97*— do 97*70.

IV. Losy. M iasta K rak o w a od 25*50 do 27*50. M iasta 
8 tan is ław o w a  od  43*— do 46*— .

V. Monety. D ukat ces. 5*62 do 5*72. N apo leo n d ’o r  
od 9*48 iio 9*58. P ó łim p e ija ł 9*60 do  — *— . R u b e l 
ro s. s re b rn y  1*20*—  do  1*25*— . R ubel ro s. p ap ie ro w y  
1*26,60 do 1*27.60 100 m a re k  n iem . 58*50 do 58*90.

Przyjechali do Lwowa.
d n ia  3. lu tego  1897 r.

H O T E L  ŹO RZA . S. Ł ążyńsk i z Z ałucza. B hr, 
D zicduszycki z S iecliow a. W . P o stru sk i z W ojn iłow a. S. 
K urtz  z Ja sia . A. S łonecki z T a rn o w a . R . G roelio lsk  
z R ożysk. E . S co tt z R ojiienk i. W ł. G niew osz z 
K oiftów .

Nadesłane.
(R u b ry k a  ta  n ie  pochodzi od redakcji, k tó ra  też  n ie  b ierze  

n a  sieb ie  żadnej za  n ią  odpow iedzialności).

Czapki zim owe
we wszystkich gatunkach p o leca:

Nlotylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki liczba 6.

obok Hotelu francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

w e L w ow ie u lica  Ja g ie llo ń sk a  1. 8, 
kupuje l sprzedaje w szelk ie papiery w artościow e, losj 

I monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienia 15. lutego r. b.

na 3%  losy  austr. Zakładu kredytow ego ziem skiego
I. em isji, p o  1 zł. 75 c t. w raz  ze  stem p lem .

Główna wygrana 90.000 koron.
U prasza  się  o w czesne zam ów ien ia , gdyż n a  dw a 

dn i p rzed  c iągn ien iem  z p o w o d u  w y cze rp an ia  zap asu , 
z lecen ia  z p ro w in c ji n ie  m ogłyby  być  w y k o n a n i.

P rzy  zam ów ien iach  z p ro w in c ji u p ra sz a  się o d o łą ­
czen ie  20  ct. n a  p o rto rju m .

IB

1! Odróżniajcie prawdę od b la g i!!
D w a in e ć a le  zasługi o trzy m ał S. W. NiemoiowSkl 
za  w yrób  zn akom itych  tu te k  n ie k le jo n y c h ! — 
T ak iem  o d znaczen iem  ż ad n a  fab ry k a  tu te k  p o ­
szczycić się n ie  m oże. P o leca  się rów nież  tutki 
k lejone z p raw dziw ego  p a p ie ru  egipskiego. — 
P ro rz ę  żąd ać  tu tek  N iem o jo w sk ie g o !! W szędzie 

do nabycia .

L ekarz  ch o ró b  kobiecych  i ak u sze r

o rd y n u je  p rzy  u licy  K o p ern ik a  p. 1. 22, od 3. do 5. p opo ł. 
D la ubogich  od 9. do  10. p rzed  po ł. bezp ła tn ie .

NA KARNAWAŁ :r

p o leca  w  w ielk im  w yborze

Marcin Muller
plac  H alicki liczba  14, obok  B an k u  h ipo tecznego .

Kantor wymiany
c. li. nprzyw. galic. akcyjnego Banko hipotecznego

kupuje i sjirzedaje 1007 1 - ?

wszelkie M e r y  wartościowe 1 m e t ?
po najdokładniejszym kursie dziennym

GO IX
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Dr. Leopold Schellenberg ~

Koszule balowe, Rękawiczki, Kołnierze| 
Krawatki, Meszty i Buciki lakierowane

nie licząc żadnej prowizji.
2/ ^  K an to r w ym iany  i oddzia ł depozy tow y p rzen ie ­

siony do lokalu  p a rte ro w eg o  i* g m ach u  b an kow ym .

12923044



4 DZIENNIK POLSKI z  dnia 4. Lutego 1897 r.

Drobne ogłoszenia. Dzwonki n ik lo w an e  d 0 ch o m o n ta)
po  z łr. 1. 1.50, 2 0 50. ;i i -1. B izę  

kad ła  (ostrogi) do ta m a  i dn k rak o w ­
skiego w esela p a ra  55 <•!., poleca P io tr  
C hrząstow ski, h a n d e l żela y we Lw ow ie, 
p lac K ap itu ln y  1. (naprzeciw  K atedry).

Doniesienia rozmaite.
po f /g  renta od wyrazu.

l/oncynienta
*» c l a ę a e k  w

poszuknji
ż i i s k i i .

a d w o k a t dr. K&jr:.-.

Rządca posiadający  hidja rubli'-;' 
sza prak tykę, poleca ,i$ . Mira. 

Sokołów .

e. o 
ki. S

Ifanapka i
«  dan ia .
terze.

6 fotelików t a n i o  
r i i c a  P i j a r ó w  1. .‘t ).ar-

P ie rw szo rzędne T ow arzystw u  od 
k ó w “ poszukuje  akw izy torów

.Wypaii-
dla. L w o­

wa. Niefachowi otrzym ują p o trz e b o *  
instrukcje . O ferty  p isem ne do h iora 
dzienn ików  i ogłoszeń P le h n a  pod A. B.

P oszukuje kupna iul) dz ierżaw y ap tek i. 
M. F. f r z \ la n o w -k i w (tryhow ie .

Wf l 0 9 k i e ( l o  u d z i e l a  K a m i ń s k i .  n a u e / v r i e l  
l i n i k i .  k o n s e c  \'. ; c t c u j u i ! i  i . a i u e i a r j a .  

W t o r e k  i i . -  12.  7G

Biuro wywiadowcze Rynek 1. 28. poleca 
zdolnego m aszynistą  z dobrcm i św ia­

dec tw am i, kaw alera , praktykow ane;.' 
w szystk ich  m aszy n ach .

we
75

KALENDARZE
po 20 ct.

zam iast po 50 ct. m o żn a  d o stać  u Leona 
Bodeka, O rm iań sk a  3. K w otę trz e b a  n a  

desłać  p rzek azem  lu b  m ark am i.

Fabryka firmy
P E R F U M E R J A  Z E N O  & Cie

w  Londynie
n a d w o rn y ch  dostaw ców  h iszpańsk iego  królew skiego  d w o ru

G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  I. Graben 7,
p o leca  sw oje zaszczytnie ren o m o w an e  w yroby specjaln ie  WODY K0L0ŃSKIEJ 

w d obrze  zaso rto w a n y m  ogólnie zn an y m  g łów nym  skin cizie perfun iery j rag ra n ic zn y cb

IGNACEGO JA H L A
plac  M arjac ln  1, 4, w e  Lwowie .

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra 
Lebel w P; u-yżii. 45 lat powodzenia. 
Mc Krakowie w upiekach pp. K. 
Wiszniewskiego i Redyka; we Lwo­
wie w aptekach pp. Mikolascha, 
Kuckom. \ \  awiórskiego, Eltrbara 

i Krzyżanowskiego.

Firmy

' I m
M V |S H Y

R K y  l«  M |r i t a d ł i t ł « i ( ł  p n p n ^ lM łi i  r*s*l« n U M  
4* | ł | n « l n l a  n p ,  J i n j i ,  *w4v i fe traw  a l< n y ik  

w anlkJsf* n t a f * .
M i m  h i n i l l  b m
M  f*4ali w r i i l u i y  
r i i t i J i e t  t r > v l i l  

l  l i k n l

NOWY WYNALAZEK

PARPIX0RA
ED. PINAUD
Mydl° ...........................a riX0RA
Essencya dla chustek k l’IX0RA 
Woda tualetowa. ... ą l’|X0RA
Pomada....................... a 1IX0RA
01ejek.......................... & 1 IXORA
Puder ryżowy ą l’IXQRA
Kosmetyk...................  4 l’IX0RA
3'/, BouP de Str&sbourg, 37

I w o ś c ł  T *  *
*  p l n r a M f U t i n .

N A P  Ą C Z K I !
M ą k a  n ajp rzedn ie jsza  w ęgierska 000  .
S m a l e c  w ęgiersk i najlepszy hezw orm y 
M a s ł o  dw orsk ie  nie so lone św ieżutkie 
M a s ł o  m ało  słone  . . .
M a r m o l a d a  głogow a i m o rd o w a  . . .
R ó ż a  sm a żo n a  sło ik  . . . . .  
K o m p o t y  w szelk ie  słoik . . . .
A n a n a s y  k o n tiitn ra  sło ik  . . . .

Jarzynki do garnirow ania:
G r o s z e k  m łodziu tk i suszony . . . .  
F a s o l k a  m łodziu tka  suszona . . . .  
■ f u l j e n  ja rzy n k a  ■

W szelkie konserw y francuskie. 
D r ó b .  Indyki. Kaczki. Kapiemy; ja k : K ozły, Zające;

%  kilo 0 8  cl. 
1/a 34  ct.
‘/j „ 00 ct.
1/s „ 50 ct.
*/, ,, GO ct.

50 ct. 
. HO ct.
. 80 ct.

1 deka  05  ct. 
1 „ 04  ct.
1 „ 02 ct.

ryb  S andacze  

po leca  najtan ie j jedynie

WŁADYSŁAW BAŻANT
L w ów , u lica H alicka  liczba  3. 1141 1-

K upujem y i sprzedajem y wszelkie papiery wartościowe jak :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

po nąjumiarkowańszych cenach
P o lecam y

P R O M E S Y
na losy  do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE
p o jedyncze  lu b  g ru p a m i n a  SP Ł A T Y  M IESIĘCZNE ja k  n a j ta n ie j ; po złoże­

n iu  p ierw sze j ra ty  k ażd a  w y g ra n a  n a leży  się już  k u p u jącem u .

bankowe i kantor wymianyTowarzystwo

SCNELENBERG KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

FU M IC A TE U R  d ES P IC
W  g łó w n y c h  a p te k a c h .  — S k ła d  g łó w n y  w  Paryżu, 2'■dow ny

pr/?ciw A S T IY D E
_   i K A T A R O M
Paryżu, 20, ulica S*-L.azare-

Główny fabryczny sk ła d  w ysy łk ow y
Pierw szej galicyjskiej

Suszarni owoców i warzy u
na sposób  am ery k ań sk i urządzonej 

pod  f irm ą

J. Michnik w  Bochni
poleca skom pletowane pakiety pocztowe

ze zn an y ch  z dobroci

suszonych jarzynek i owoców 
bocheńskich,

jak o  t o :
Zupy w arzyw ne „Ju lie n n e“ 45  i GO ct. 
G roszek zielony cukrow y 35 ct. F aso lka  
z ie lona  k ra jan a  35, GO ct. Faso lka  sz p a ­
rag o w a 30  i 55 ct. M archew  K aro ta  25 ct. 
S zp inak  3 0  cl. Szczaw  25 ct. K ap u sta  
brukselska 50 ct. K ap u s ta  w łoska  40  ct. 
K apusta  zw yczajna do k ap u śn iak ó w  2iP t t .  
K apusia  czerw ona sa la fo w a 50 cl. Kala- 
repka 20 ct. C ebula 25 ct. Selery  25 ct. 
P ie tru szk a  25 ct. P ory  30 ct. K oper 15 ct. 
Ja b łk a  s tru g a n e  k o m po tow e w ćw iartkach  
i k rążkach  4 0  ct. G ruszki s tru g a n e  ko m ­
potow e całe, w po łów kacii i ćw iartk ach  
30 i 1)5 ct. Ś liw ki k o m p o to w e o lb rzym ie  
25 ct. Śliwki łu sk an e  „ P ru n e lk i“ 35 ct. 
W iśn ie  2o ct. B orów ki 20  ct. M arm olada 

renk lo d ó w  1 zł. P o w id ła  śliw kow e 
p rzec ie ran e  1 ki. 3G ct. P o w id ła  z g ru ­
szek i jab łek  32 ct. P asty  ow ocow e Go ct. 

G rzybki najp rzedn ie jsze  35 ct. paczka, 
paczka z poszczególnych ja rzy n  wy- 

tarcza na 20 do 40  porcy j lub ta lerzy ,
1 paczka ow oców  n a  10 do 20 porcyj 
czyli, że 1 danie (porcja) kosztuje o l  ’ L 
do 5  ct.

Suszone w arzyw a i ow oce b o ch eń ­
s k ie  przewyższająi św ieże sw ym  w łaści­
w ym  delikatnym  sm ak iem . Sposób  uży­
cia je s t p rosty , m ianow icie  należy  n a m o ­
czyć w w odzie le tn ie j p o trzeb n e  w arzyw a 
lub, ow oce p rzez  2 godziny, poezem  jak  
św ieże p rzy rządzać  i gotow ać.

W arzyw a b o cheńsk ie  w su eh em  m iej­
scu  trzy m an e , k o n se rw u ją  się w yborn ie  
lat. kilka, nie tracąc  na  dobroci.

Cenniki wraz z szczegółow ym  opisem  
w y s e la  się  na żądanie odwrotnie.

Składy u trzym ują : w K rakow ie  E dm und  
Klim ek, Rynek A-B; w D ąbrow y W alery  
H einz, ap tek arz ; w Ja ro s ław iu  A. T um i- 
dajbki; P rzem yślu  M. Krug; w Tarno­
polu  E. Ficintz; w C zeruiow cach A. Ta- 
b ak a r A- Gajda; w R zeszow ie SL. M;si<® 
row ska i Słka; w D rohobyczu Teofil J a ­
błoński; w  T arn o w ie  F. Leszczyński; 
w T arn o p o lu  H ipo lit Skow roński.

O dznaczone IG m edalam i na  w \s ta ­
wach krajow ych  i zag ran icznych  w L o n ­
dynie 1878 i w e L w ow ie  181)4 r. zło tym i 
m edalam i. 1014  1 — 4

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
w edle czasu  środkow o-eu ropejsk iego  późniejszego o 36 m in u t od czasu  lw ow skiego, w ażny  od 1. maja 1896 r.

Pociąg  godzina Przychodzi do Lwowa:

m ieszany  7 .50  z Ja n o w a
osobow y 7.28 z Suczaw y i C zerniow iec

„  " 8 .15  z Sokala  i J a ro s ła w ia  przez  R aw ę
„ 8. — ze S try ja  i Ł aw o cznego
„ 8 .05  z Botlwoloczy.sk i B rudów
,, 3 .55  z K rakow a w pot. z .V. S ą c z e m ,  .Jasiem  i R a w ą

m ieszany 1.35 z Ja n o w a
pospiesz. 1.30 z K rakow a w po łączen iu  z. N ow ym  Sączeni, 

Z agórzem  i C byrow em  
,, 1.51 ze S try ja  i Łn.w ocznego w po łączen iu  z Chy-

row em  i S tan isław ow em  
„ 2.01 z Suczaw y i C zerniow iec
„ 2 .34  z Podw ołoczysk  i B rodów

osobow y 5 .10  z Podw ołoczyk  i B rodów
„ 5 .45  z Bełżca w  połącz, z Sokalem  i Ja ro s ław iem

Noc Noc

»» G.19
G.55

z  S uczaw y i C zerniow iec 
z K rakow a w połącz, z R ozw adow em

- G.45

,, 8.03 /. K rakow a m ieszany 7.05
posp ieszny 8.4-5 z K rakow a osobow y 7.32
osobow y 9.30 z K rakow a w poł. z N. Sączem  i R aw ą * 7.50
posp ieszny 9.55 z Suczaw y i Czerniow iec W 10.15

10.05 z Podw ołoczysk  i B rodów . 10.45
osobow y 10.10 z Ł aw ocznego  i S try ja  w  poi. z C byrow em  

i S tan isław o w em
puspjtfszny 11.—

- 12.10 z Ł aw ocznego i S try ja  w poł. z Ghyrow em  
i S tan isław ow em

osobow y 4.40

posp ieszny 5. i oj z K rakow a w poł. z N. Sączem  i Jasłem , 5.22

P ociąg  godzina odchodzi ze Lwowa:

posp ieszny  6. -  ho P odw ołoczysk i B rodów  
„ 6.B ) do C zern iow iec i S uczaw y
„ 8 .40  do  K rakow a w poł. z N. Sączem  i R ozw adow em

9.15 do R etzca w  po ł. Skolom  i Ja ro s ław iem  
9 .30  do Podw ołoczysk  i B rodów  
9.35 do S try ja  i Ław ocz.nego w poł. z C byrow em

i S tan isław o w em  
9.05  iio Ja n o w a
9.55 do  K rakow a w  po łączen iu  z Ja słem  

,  10.25 do C zerniow iec i Suczaw y
pospieszny 2.11 do P odw ołoczysk  i B rodów  
osobow y 2 .45  do C zerniow iec i Suczaw y 
pospieszny 2 .50  do K rakow a w poi. z R aw ą i C byrow em

, 3 .05  do S try ja  i Skolego

nuęszany
osobow y

nuęszany

do K rakow a w połącz, z N ow ym  Sączem , 
Z agórzem  i Chy ro w em  

do Sokala  i Ja ro s ła w ia  przez R a w ę  
do S try ja i Ł aw ocznego  
do Ja n o w a
do C zerniow iec i Suczaw y 
do P odw ołoczysk  i B rodów  
do K rakow a w  połącz, z Ja s łem , R ozw ado­

w em  i N ow ym  S ączem  
do K rakow a w połącz, z Ja słem . Rozwal 

dow em  i N ow ym  S ączem  
do S try ja , Ł aw o cznego  i G " r o w a

CUKIER POTANIAŁ!!! ? kilo  w  głow ie . . . .  17 ct. 
„ częściow o . . . .
„ w kostkach  i m ączce 17 ,/2

tylko w  h a n d lu

LEONARDA SOLECKIEGO
>ve Lwowie, u lica  Batorego i. 2.

FLECKA SYNOWIE!

W e  w s z y s tk ic h  sk ła d a c h  P e r fu m , A p te k a rz y , 

D ro g is tó w  i F ry z y e ró w  z n a jd u je

Puder
ryżow y sp ec y a ln ie  

p r z y g o t s w a n y  z  b i z m u t e m  

P r z e z  CHlMFAY, F a b r y k a n t a  P e r f u m  
P A B Y Ż , 9 , U l i c a  d e  l a  F a i z ,  9 , P A R Y Ż

Od daw ien daw n

Z ło ty  m edal p ań stw o w y .

Berlin N.
Od roku 1859 specjalna fabryka dla

gatrów tartakowych 

maszyn do obróbki drzewa.
Na wszystkich obesłanych w ystaw ach otrzym ała pierwsze nagrody

• o
X 3
O!_

m

c3
j a

a ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
ze zbioru  m ajow ego  a m a to r o m  tejże poleca. 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W  liH H D A C H  m:i rosYiskiein.pograniczu

j funt „FŁinśliJncJ** bardzo d o t r e j ................................1.40
1 fu n t „M elange de IKoskau** w o ry g . o?ak, naji. 2.50 
1 fu n t „ Im p e ria l11 c e s a r s k ie j  w orygin. o p ak o w ań . 3.50 
1 fu n t W ysiew ków  z n a jle p szy c h  h e rb a t  k w ia tó w . 1.2q 
Zn a k o m ita  KAWA „CEYLON11 f ra n c o  5 kilo . . . 9.50

CO
”S
o
Q_
O

HERBATE
zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica Batorego liczba 2.

pól kilo C o n g o . . . . . . . .  l -60 ct.
Souchong czarnej . . . . . .  2 ’—
Melange de London arom at., dobrze naciągającej . 3 ‘—
Kaysow czarnej . . . . . .  4 -—
Sansinskiej . . . . . . .  4 ’—
wysiewek herbu danych  . . . . . 1 - 3 0

„ z najlepszych h e r b a t . . .  . 1 - 6 0
okruchów  z h e rb a t . . . . .  2 -—

Zam ów ienia z prow incji w ysyła się odw ro tną pocztą nie licząc opakow ania.

iijo rt kawy
w najszlachetniejszych gatunkach

p o l e c a  1044 1 — ?

handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie
HERBATY K A W Y

o p łacone do każdej stacji pocztow ej
c iem no naciągające

pó ł klgr. Congo cesarsk iej . . . .  2.—
,. F a m i l i j n e j ..........................3 .—
,, M elange d e  M oskau . . . 4 .—
„ I m p e r i a l ............................... 5 .—
,, W y s i e w e k ......................... 1.60

KAWY są  bez wyjątku czyste  w smaku i siln ie arom atyczne.

4 3/4 klgr. g ru b o  z ia rn is ta  Ceylon . 10.70
,, ,, bardzo  ła d n a  „ . 10.40
,, „ ś re d n ia  „ . 10.—
„  „ G u a tem a la  b ardzo  d o b ra  9 .50
„ ,, P o r to r ic o ................................9 ,—
„ ,, Z ło ta  J a w a .............................10.70
,, „ Mocca a ra b sk a  . . . .  10.70

G a lii Bani M M
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.

w y  d a j  e

Zarząd wapienników miejskich
w Podgórzu 1130 1 — 23

m a zaszczyt zawiadom ić Publiczność, że przyjm uje jak  dotychczas 
i na^al wszelkie zam ów ienia na

0
0

z 30 dniowem wypowiedzeniem i I Wapno skaliste
3 'ft Asygnaty kasowe

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 S/| % Asygnaty kasowe 
z 90 dniow em  wypowiedzeniem oprocentow ane będą począwszy 
Od dnia t. Maja 1890 r. po 4%  z 30 dniow em  term inem  

wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. .stycznia 1890. 1030 l — ?

Dyrekcja.
(P rzed ru k  n ie  będzie p łacony .)

dla Lwowa i okolicy
za pośrednictwem swego zastępcy 

Wgo H. DATTNERA
właściciela B iura pierw szorzędnych kopalń węgla kam iennego 

we Lwowie, Gródecka 3 a. Telefon nr. 390.

Używajcie na śniadanie 
n a  o b i a d  

n a  k o l a c j ę

Herby, m o n o g ram y , s ta m p ilje  
m e ta lo w e  i k au czu k o ­

w e , g raw u ry  n a  w szelk ich  m e ta la c h , 
w szelk ie ro b o ty  w  zak res ry to w n ic tw a , 
p ieczę ta rs tw a , cyzy le rstw a  w chodzące  w y­
ko n y w a n a jtan ie j i n a jsu m ien n ie j a r ty s ty ­
czny zak ład  ry tow niczy  A. ZIGMANNA, 

L w ów , ul. S ykstuska  14.
Z lecen ia  z p ro w in c ji u sku teczn ia  się 

ja k  n a jrych le j. 1036 1— 4

s ta ra  p raw d ziw a  ży tn ia  w ódka, bez cuk ru  
i bez anyżu , w  hygjen icznych  sku tk ach  
w yrów nyw uje  z u p e łn ie  k o n iak  francusk i, 

p o leca

Karol Bałłaban
Lw ów , ui. Halicka 23.

P ocztą  dw ie b u te lk i 5 k ilogram ów .

Orzeczenie.
N a p o d staw ie  d ochodzeń  i b a d ań  

chem icznych pośw iadczam  niniejszem , iż 
w ódka „B ałłab an ów k a“ je s t w y sta fą  i 
oczyszczon ą  ży tn iów ka, w o ln a  od niedo- 
gonu (fuzlu) i ty m  p o d o b n y ch  p rzy m ie ­
szek. W sku tek  tego  orzekam , iż je s t  ona 
czystym , zdrowym i hygienicznym  n a p o ­
jem  go rącym  (sp iry tusow ym ), k tó ry  n a  
u s tró j ludzki d z ia ła  ta k  sam o  ja k  praw­
dziwy Cognac.

L w ów  d u ia  10. m a rc a  1891.
D r. B r . R adziszew ski m.  p. 

P ro f. chem ji n a  un iw ersy tec ie  lw ow skim .

C. k. uprzyw il.

talowego i zwierciailltwego 
K U P F E R  &  GLASE.F
Lw ów , ul. Kazimierzowska I. 28.

po leca ją

sw e najlepsze w yroby krajowe

S z k ł a  w  t a f l a c h
w e w szystk ich  jakośc iach  i ro zm iarac h  

zw łaszcza

Szyby soiinowe (belgijskie)
Szkło dachowe

kolorowe, m atowe i w desenie.

Szkło zwierciadło? e
jak lustra w  ramach i t. p.
O szklenia now ych  budow li, jak o też  
oszklenia a r ty s ty czn e  i ołow iem , w y ­
k o n u ją  p o d  g w aran c ją  n a js ta ran n ie j. 

K it i d jam en ty  do rzn ięc ia  szkła.

Pasy do maszyn
skórzana , gum ow e, Im ane napuszozane.

Gurty do maszyn konopne
w ró żn y ch  grubośc iach  i sz e ro k o śc iash .

Gurty konopne
d o  w y  lii j a  n i a  w ó z k ó w .

S p i n k i  i n i t y  do p a s ó w .  
Rzemyki surowcowe

. do zszyw ania  i w iązan ia  pasów .
Klucze do spinek,

Śrubki do kubków przy elewatorach
i I. p., i l. p. 1030 1 -?

Alojzy Hubner, Lwów, Rynek 1.38.

Quaker Oats
najzdrowszy amerykański wyrób z owsa

o wiele e o M s z y  ofl i^ s a
(16  % 
zupy i

Tylko w  kartonach!

ciał białkowatych) tanie, na 
sosy, czyni zbędnemi zaprazki,
szybko sporządzone.

Wszędzie do nabycia!
Karton po 1 funcie angiel. 32 ct., r 2 funta 18 ct.

W  każdym  k a rto n ie  p rzep is do sp o rząd zan ia  p o traw . 559 1 — 5

Zastępca: FI. Krause, Lwów ul. Trzeciego Maja 10.

Pod gwaranc ą czysta
najwyższem i nagrodam i odznaczona 1061 1 —IG

Thomasa mączka fosfatuwa
y. czeskich i niemieckich hu t T hom asa

jest najskuteczniejszym i najtańszym *
* * * nawozem  fosfatowym.

Zaw artość cytratow o rozpuszczalnego kw asu fosforowego się poręcza.

Dla wszelkich rodząiow roli
dla zasilenia ubogich w  fosfor gruntów, dla wszelkich rodzajów  zbóż, buraków , rzepaków, pul 
pod konicz i lucernę, dla winnic, plantacji chmielowych i jarzynow ych ogrodów, najhardziej 
zaś dla łąk odpowiedni.

Przewyższa co do trw ałego skutku wszystkie superfosfaty.
W ypadkow o brakującą ilość cytratow ej rozpuszczalności kw asu fosforowego się zwraca. 
Kosztorysy, pism a fachowe i wszelkie w yjaśnienia na  żądanie do usług.
P y tan ia  i zam ówienia należy adresow ać do

Reprezentacji Bióra sprzedaży mączek fosfatowych
z czeskich h u t T hom asa w Pradze.

JÓZEF KADRACH, Lwów, Syktuska 26. Telefon 408.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


